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t zt 1U gr. OdnosatBi* do óOBnĄrw «0 p 
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łamlejscowa % przesyłka pocztów* wy-
iosl a zt 60 gr. mlea. lub 7 z t kwart 

(przy taplacie zgory) 
Prenmerata nffzanioaaa 4 at H gr. 
artykuły nadeałana bez oznaczenia ho
norarium uważane aa aa bezpłatni 

Rękopisów zarówno użytych Jak i od
rzuconych redakcja nie 
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Rok X, Nr. 150. Łódź. poniedziałek 4 czerwca 1934 r. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem L J. l-sza strona 40 gr. 
ta w. m-m 1 łam. su. 6 tam. w tekście 
40 gr.. nekrologi UD gr.. iwycz. U gr. 
strona 10 tomów, drobne 12 gr. za «•>. 

raz, dla poszukujących pracy 10 gr* 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr. dla 

bezrobot. 1 zt Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 prec drożej. 

Ogłoszeni* adwokatów ryczałtem 25 zt— 

Ceny ogfoszerf niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. K. O. 

Nr. 68001 

Skok uciekającego więźnia 

na głowę przechodzącego policjanta. 
Rozpaczliwa walka bandyty o wolność. 

Gniezno, 4 czerwca. Z więzienia kar 
no-śledczego z Wrześni uciekł w nie-
niewytłumaczony sposób odsiadujący 
taro 1 i pół roku wiezienia za napad 
rabunkowy Bolesław Andrzejczak z 
Wrześni. W ostatnich dniach w Sokol
nikach ujął zbiega patrol policyjny 1 o-
sadził powtórnie w kajdankach. Wl$« 
zień pokruszył jednak kajdany 1 

wyłamał kratę 
okienna, poczem zaryzykował skok z 
dachu na ziemie. 

Traf zrządził jednak, że Andrzejczak 
•spadł .i 

— — wprost na kark 
przechodzącego w tej chwili koraendan 
ta posterunku st. post A. Konopki. W 
trakcie szamotania zbieg wyrwał po
sterunkowemu karabin i zamierzał 
zbiec. Wywiązała sie regularna walka 
zapaśnicza, W trakcie której Konopka 
zręcznie wciągnął bandytę do swego 
mieszkania. 

Wobec atletycznej budowy Andrzejcza-

Miody uczony utonął 
w wirze zdradliwej Wisły. 

Toruń, 4 czerwca. W czasie kąpieli w 
Wiśle utonął pod Toruniem jeden z wybit
niejszych archeologów, autor kilku dzieł 
naukowych, dr. Tadeusz Waga. ś . p. dr. 
Waga udał się z żoną na prawy brzeg W i 
% 1 zaczai się kąpać. Nagle w odległości 
kilkunastu metrów od brzegu zaczął tonąć, 
Wzywając pomocy. Na ratunek nikt nie po
cieszał, a na brzegu stała jedynie zrozpa
czona żona. Dr. Waga zanurzył się kilka
krotnie, poczem porwany wirem zniknął w 

toni. Na pomoc tonącemu pośpieszył na ło 
dzi rybak, który jednak oddalony był od 
miejsca wypadku o 300 m. Zwłok do tej po 
ry nic znaleziono. 

ś. p. dr. Waga współpracował jako 
naukowiec w Instytucie Bałtyckim na Porno 
rzu 1 przeprowadzał szereg prac archeolo
gicznych, przyczyniając się znacznie do 
wzbogacenia tej dziedziny wiedzy, ś . p. 
dr. Waga liczył zaledwie 29 l a t 

Dwaj dyletanci—kajakowcy 
ponieśli śmierć w falach Brdy. 

Bydgoszcz, 4 czerwca. — Spacerują
ca nad brzegiem Brdy publiczność była 
świadkiem katastrofy, jakiej ulegli 3-ej 
Uczniowie, płynący w 2-osobowym kaja 
ku. 

W pewnym momencie na skutek wla-
tru, fale uderzyły silnie] w bok kajaku, 
który prowadzony nlewprawnemi ręka
mi wywrócił się, znajdujący się zaś w 
nlm 3-ej chłopcy 

wpadli do wody. 
Natychmiastowa pomoc tonącym da 

ła częściowy tylko rezultat, wyratowa
no bowiem 12-lctniego Barabasza Kon
rada, ucznia szkoły powszechnej, ul. 
Fordońska 58, którym zaopiekował się le 
karz. Pozostali dwa) uczniowie pań
stwowej szkoły rolniczej 21-letni Gei-
sler Karol, zamieszkały w Zielonce po 
wiat bydgoski 1 Wilk Józef, lat 24, ca-
mieszkały przy ul. Babiej 11, utonęli. 

Zwłoki ich po wydobyciu przewiezio 
no do kostnicy. 

Z Sieradza do Konga po pracę. 
Śmiała wyprawa bezrobotnego inżyniera. 

Sieradz, 4 czerwca. (Od wł. kor.) — 
Jak się dowiadujemy, inż. Aleksander 
yluelńskl już od trzech miesięcy budu-
te łódź motorową długości 7 i pół metr. 
szerokości 2 metrów, głębokości 1 i pół 
\ietra, którą będzie pędził motor o sile 

koni. 
Celem budowy łodzi jest wycieczka 

"° Konga (Afryka środkowa) w celu 
poszukania pracy. 

Wraz z inż. Plucińskim jedzie brat 

jego, oraz pp. Leon Szwankowski i Jó
zef Widawski. 

Wyjazd zapowiedziany jest we wrześ 
nlu r. b. Spowodu niskiego stanu wo-
idy na Warcie pod Sieradzem, łódź bę* 
dzie przewieziona do Koła skąd wyru
szy w daleka podróż. 

Dokładna marszruta jeszcze nie jest 
ustalona bowiem zależeć ona będzie od 
opłat wodnych. 

Zgl iszcza 
w C h i c a g o . 

U góry: Spalona kon
strukcja żelazna olbrzy
miego pawilonu wystawo 
wego Dexter. U dołu: 
Wypalony doszczętnie 
gmach giełdy mięsnej w 
Chicago. Szkody wsku
tek pożaru rzeźni wyno 
szą 50 miljonów dolarów. 

ka byłoby się to starcie skończyło niezbyt 
pomyślnie, gdyby nie pomoc 

dzielnej żony posterunkowego. 
Mimo wszystko Andrzejczak umknął 1 skrył 
się w okolicznych lasach, gdzie odnalezio 
no go dopiero dzięki energicznemu pości 
gowi, do którego zmobilizowano nietylko 
całą policję powiatu wrzesińskiego, ale tak 
że całą ludność Gorzykowa. 

S Z C Z Ę Ś L I W E L O S Y 
do I Klasy 30 Loterii Państw, już są do nabycia 

w K o l e k t u r z e 

Bolesława BONCZYKA 
Łódź, Piotrkowska 117, te l . 248-68 

Ciągnien ie 19 czerwca r. b. 

Dolar 5 . 2 © 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.2S, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 27, w płaceniu 26.90; rubel złoty w 
żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; marka w żą 
daniu 206 , w płaceniu 2.05; za 100 fran
ków francuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych kupo 
wał dolary po 5.26. 

Zdobywcy Atlantyku u prez. Roosevelta. 

Prezydent Roosevelt (siedzi) przyjął na specjalnej audiencji francuskich pilotów, 
którzy po raz pierwszy przelecieli bez lądowania trasę Paryż—Nowy Jork. Od 
lewej strony ku prawej stoją: Maurice Rossi, 2) ambasador Francji de Labou-

Iaye, 3) Senator HulI, 4) Paul Codos. 

Armaty przeciwlotnicze w skrzyniach 
Zagadkowe transporty broni i amuniefi. 

Londyn, 4 czerwca. Agencja Reutera do
nosi, że w ciągu ostatnich 2-ch miesięcy 
przez Kanał Panamski przejechały 32 pa
rowce towarowe ze Stanów Zjedn. na 
Ocean Atlantycki z ładunkiem żelaza, stali, 
ołowia, bawełny i amunicji. 

Obecnie poza wielkiemi ładunkami żela
za przechodzą przez Kanał Panamski statki 

Angielski lotnik-amator 
weźmie udział w Challenge'*! w barwach polskich. 

im w ekipie polskiej w Challenge. 
Opowiada o sobie: — "Jestem pilotem 

od 1928 roku. Lotnictwem interesuję się % 
amatorstwa, gdyż 

z zawodu jestem rejentem. 
W Challenge'u wezmą udział na angiel

skim samolocie. Nie wiem jeszcze jakiej 
marki będzie ten samolot. Razem ze mną, 
jako pasażer, poleci znany pilot turystycz
ny p. Riss. Brałem udział w kilku więk
szych lotach, m. In. w zawodach oazo
wych w Kairze, oraz w locie dookoła Eure 
py. Odbywałem szereg podróży ze znani 
lotniczką p. Spooner. Dzisiaj wracani spo-
wrotem do Londynu, gdzie mnie czeka pra 
ca przygotowawcza do zawodów — koń 
czy rozmowę p. Macpherson. 

Warszawa, 4 czerwca. Do Warszawy 
/przyleciał znany angielski pilot turystyczny, 
p. Macpherson. Weźmie on udział w bar
wach polskich w Challenge'u 1934 który od 
będzie się w Polsce. 

— Przyleciałem do Warszawy z wizytą 
do aeroklubu — opowiada lotnik angielski 
— muszę uzgodnić i omówić szereg spraw 
technicznych związanych z udziałem mo

że skrzyniami zawierająceml 
armaty przeciwlotnicze 

produkcji amerykańskiej. Skrzynie, w któ
rych znajdują się armaty, były ekspedjowa-
nc jako ładunek zawierający maszyny. Po
chodzą one z San Francisco, skąd nie mo
gły być wystane spowodu strajku w do
kach. 

Jeszcze dwa dni do namysłu. 

rslecY robotników zastraikuie w śroc 
Pismo z żądaniami do przemysłowców. 

Łódź, 4 czerwca. — Akcja związków 
robotników budowlanych zmierzająca 
do spisania umowy zbiorowej — zato
czyła ostatnio szerokie kręgi. 

Przemysłowcy nie zgodzili się na 
wysuwany przez związki arbitraż i 4 
tego powodu strajk zdawał się wisieć w 
powietrzu. 

Dzisiejsza prasa poranna zamieszcza 
wiadomość, że na dzień dzisiejszy pro 
klamowany jest strajk robotników budo 
wlanych, jednakże, według zasiągnię-
tych przez nas wiadomości u źródła, 4 
akcja strajkowa została przesunięta na 
środę, 6 czerwca. 

Dziś natomiast związki wystosowały 
do organłzacyj przemysłowców pismo, 
w którem oświadczyli, że pozostawiają 
im termin do środy 
dla zastanowienia się nad sprawą arbi 
trażu. W piśmie tym związki robotni
cze zaznaczyły, że jeśli do środy prze 
mysłowcy ule odpowiedzą — proklamo
wany będzie strajk a i do zwycięstwa. 
Odpis tej uchwały przesłano Inspekcji 
Pracy. 

Równocześnie związki robotnicze 
czynią dziś starania dookoła przygoto
wania odpowiedniego gruntu pod akcję 
strajkową. 

Do strajku przystąpią: Związek Związ
ków Zawodowych „Praca" i cechy czeladzi 
murarskiej i ciesielskiej. Pozatem dla po
parcia strajku do akcji przyrzekli przyłą
czyć się robotnicy zatrudnieni na robotach 
kanalizacyjnych — miejskich i prywatnych. 

Oczywista, że akcja budowlarzy prowa
dzona jest wespół ze strajkującymi już ro
botnikami cegielni. 

Strajk w takich warunkach ogarnąć tno 
że około » tysięcy robotników. 

Posiedzenie komisji dla ustalenia straj
ku zwołane zostało na środę rano. 

Lotnicy szwedzcy 

mile wspominają Polskę. 
Sztokholm, 4 czerwca. — Lotnicy 

szwedzcy, którzy bawili ostatnio z wi
zytą w Polsce przybyli do Kaflskronr 
Szei eskadry Oernberg oświadczył, 
przedstawicielom prasy, że członkowie 
eskadry wywieźli 

jaknajlepsze wspomnienia 
z pobytu w Polsce. Przyjęcie, jakiego 
doznano, nosiło charakter niezwykle 
serdeczny. 

Szef eskadry szwedzkiej wyraził się 
z wielklem uznaniem o lotnictwie pol-
skiem. 

Dzisiaj, we wtorek i w środę. 
składanie Kopert czternastej serji nagród 

Patrz str. 2-cja 

Krwawe zajścia w Ameryce, 

Atak gwardii narodowej na strajkują cyc,h w Toledo (St. Zjedn.), jjdzie komif> 
liiiści wywołali groźne zajścia, krwawo stłumione p#ez policie i wojsko. 

file:///ietra


Sff. t n e w . 

Stuk upadającego ciała 
P R Z E R W A Ł WE$OŁĄ Z A B A W Ę * 

Z Miechowa donoszą: 
Zabawę strażacką w Przybyslawi-

:ach, sm. Kozłów pow. Miechowskle-
?o w pewnej chwili przerwał cichy jęk 

stuk upadającego na podłogę ciała. 
Wkrótce sytuacja się wyjaśniła. Oto 

•lieznany sprawca korzystając z te.fD. 
że okno na salę taneczną było otwarte 
i wszyscy zajęci tańcem, uderzył sie
dzącego pod oknem Franciszka Bruknc-

ra ostrem narzędziem w głowę z taką 
siłą, że 1 *^ 

rozbił mu czaszkę 
z naruszeniem tkanek mózgowych. Bru 
kner utracił mowę i władzę w pra
wych kończynach ciała. 

Bruknera usiłowano widocznie za
bić przez zemstę na tle osobistych po
rachunków. Sprawca korzystając z za
mieszania zbiegł bezkarnie. 

cios szpadlem w głowę. 
rwa w a awantura w lesie. 

Wieluń, 4 czerwca, (od wl. kor.) Mię
dzy powracającymi z Wielunia do Działo
szyna rekrutami, a robotnikami zajętymi 
pracą w lesie szczytowskim wynikła bójka 
w czasie której otrzymał 

okropną ranę głowy 
zadaną szpadlem rekrut Stefaniak Włady
sław lat 22. 

Stefaniak w stanie b. groźnym przywie
ziony został do szpitala w Wieluniu. 

Gonitwa zdradzonego męża 
za uciekafącym adoratorem żony. 

Zdoibunów 4 czerwca. W Zdołbunowie 
zdarzył się niecodzienny wypadek. — Mię
dzy kantorem z synagogi miejscowej, a zo 
ną pewnego handlarza bydła panowały za 
zytft stosunki. Wiedział o tern mąż, który 
postanowił się zemścić. 

Pewnego razu zapowiedział tonie, że 
wyjeżdża na jarmark. Korzystając z takiej 
okazji, kantor, zjawił się u żony. Tymcza
sem mąż niespodziewanie 1 celowo powró
cił do domu, czem przerażony kantor wy

skoczył oknem na podwórze. Nie miał jed
nakże czasu ubrać się 1 w takim połowicz
nym stroju począł 

uciekać przez ulice miasta. 
Mąż zamknął dom na cztery spusty 1 po
pędził za kantorem. Po drodze począł go 
okładać razami bata, mszcząc się w ten 
sposób na cudzołożniku. Całej gonitwie 

przypatrywała się publiczność, 
zanosząc się od śmiechu. Dopiero wieczo
rem odesłał mąż kantorowi jego rzeczy. 

Przepołowiony trup na szynach, 
Policja nie ustaliła nazwiska. 

Łódź, 4 czerwca. — W dniu dzisiej
szym, około godziny 8 rano, przecho 

Ochłodzenie. 
Stan pogody w Łodzi. 

Lodź, dn. 4 czerwca. Dziś o godz. 8 ra
no termometr wykazywał 10 stopni powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy — 
8 stopni)- , : f V 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
730,8 milimetra. 

Wiatry północno — zachodnie z szybko 
kią 7 metrów na sekundę. 

Barometr wykazuje powolny wzrost 
Dziś pochmurno z przejaśnieniami. Mo

żliwe przelotne deszcze. 

dzący torem kolejowym odcinka Łódź -

Zgierz wieSniacy znaleźli pod wsią Z? 
bieniec zmasakrowane przez pociąg 
zwłoki mężczyzny. 

Ciafo nieszczęśliwego było dosłow
nie przecięte na połowę i głowa zma
sakrowana w okropny sposób. O znale 
zieniu trupa zawiadomiono niezwlocz 
nie pobliski posterunek policji powiato
wej, który zmasakrowane szczątki męż 
czyzny" zabezpieczył na mtejscu do cza 
su przeprowadzenia oględzin komisji są 
•dowo - lekarskiej. • "' 

Kim był zabity przez pociąg mężczy 
zna — narazie nie ustalono. Dochodzeń 
nie w tym kierunku trwa. 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—) Mussollnl przylał delegację polskich le
gionistów 1 wyzlosit do nich przemówienie, vt 
którem podkreślił znaczenie Polski do Ewopy. 

(—r) W ciąsu b. miesiąca projektowany Jest 
przyjazd do Warszawy ministra Rzeszy dr. 
Goebbelsa, który wygłosi odczyt na temat ak
tualnych zagadnień trzeciej Rzeszy. 

(—) Pod Mikołowem na Q. Śląsku wydarzyła 
sie wczoraj katastrofa samochodowa, w której 
straci! życie lekarz dr. Bogdan Fiala z Krako
wa. Lekarz Jechał mafytn Fiatem Inż. Laizare-
wicza z fabryki chemicznej „Oswag". Samo
chód wjechał na taksówkę Jana Goryla z Weł
no wca i uległ częściowo rozbiciu. Dr. Fiala 
wpadł na rozbite szkło szyby i przeciął sobie 
tętnice szyi, wskutek ozego skonał po kiUeu mi
nutach. 

(—) Wczoraj odbyła się w Mysłowicach kon 
sekracja nowego blskupa-sr.fragana śląskiego J. 
1'.. ks. dr. Bromboszoza. 

(—) Wozoraj zakończyły się dwudniowe u-
roczystoścł związane z 6-lotem Południowo-
Zachodniej Polski. 

W rezultacie dwudniowych zawodów lotni
czych komisja ustaliła następujące wyniki: 
pierwsze miejsce przyznane zostało aeroklubo
wi łódzkiemu (pilot Orzechowski l obserwator 
tukiński na RWO 8) 683 punkty, drugie miej
sce zdobyli Drzewiecki i Dulęba na RWD fi 
(aeroklub warszawski) 675 pkt., trzecie — Dzia

dowski 1 Bezdek (aeroklub krakowski) 605 pkt., 
czwarte — Litwiński I Stachula (aeroklub ślą
ski) PZL 5 — 589 pkt. i piąte — bracia Chału
pnik na RWD 5 (aeroklub krakowski) 584 pkt. 

Na pierwsze miejsce pilota Orzechowskiego 
złożyło się &wi9tne lądowanie w kole, za które 
zawodnik ten otrzymał specjalną nagrodę. P. 
Orzechowski zdobył nadto 3 dalsze nagrody, w 
tern nagrody prezydentów miast Lwowa i Kra
kowa. 

(—) Święto spółdzielcze na terenie . Łodzi, 
zostało, jak to Już podawaliśmy, przesunięte na 
polowe sierpnia r. b., gdy nastąpi poświęcenie 
wykończonego budynku kolonjl letniej dla dzie
ci spółdzielców. Odbyły się jedynie propagando 
we odczyty i referaty dla członków spółdzielni 
szkolnych uczniowskich oraz wojskowych. 

Natomiast w całym okręgu łódzkim Jeszcze 
w sobotę, wszystkie sklepy spółdzielcze były 
dekorowane. Wieczorom, odbywały ślę koncer
ty, poozem do zgromadeonycli wygłaszano prze 
mówieni i oświetlające dodatnie strony spółdziel
czości I przyimownno zapisy nowych człon
ków. 

W dniu wczorajszym, w Rudzic Pabjanic-
k-ej, Zgierzu, Pafnanlcadi I Konstantynowie, 
odbyiy się pochody spółdzielców, ze sztandara
mi oraz nabożeństwa i akademie* Ponadto odby 
ly się zabawy ludowe ora' zabawy dla dzieci, 
połączone z ondarżartem- dztecUuponiiiikaml. 

(—) Wozorij przeszła nad Kodzią i okolicą 
gwałtowna. huiM...TyJko ;s4fiU.z.Miczjiych ploru 
nów wywołał pożar stodoły we wsi Retkini. 

(—) Na alicy Kopernika przed domem nr. 62 
została przejechana przez samochód fi-letnia 
Datrosia Celińska (Kopirnika 27), która wsku
tek zmiażdżenia czaszki poniosła fonlerć. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Piętnasta seria nagród 
Dzisiaj rozpoczęliśmy piętnastą serie nagród za uważne czytanie. Celem 

przekonania się, czy numer przegląda ny jest uważnie, zamieszczać będziemy 
w jednym z podtytułów na stronicy 4-tej 

umyślny b łąd, 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y . (Np. Nap3ti 
w zaścianku). 

Słowo x cyfra należy codziennie wyciąć t nakleić aa kartce w ten «P° 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś ć I c y f r o d 1—7 
Kartkę z siedmiu słowami — cyfra rai bez żadnych dopisków należy włożyć 

do niezaklejonej koperty i WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi. 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej U . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, ie 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierały nakle lone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy 
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Między uważnych Czytelników redakcja 

(o tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w. następującej wysokości: 

1 nagrodo 25 złotych. 
1 n a g r o d a 20 złotych. 
1 nagroda 13 złotych. 
<S nagród po 5 złotych. 

Krew na sali tańca. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

D O K T O R 

KLINGER 
S p c c j . chor. wenerycznych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2. te l . 132 -28 . 
rnyjmnj. od i» do 11 raao i od 6 do 8 wlecz, 

w niedziela ' święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med. 

Ł. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i moczopic iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
P r z y j m u j * od godz. 8 — 11 i t d 4 - I 

w n i e d z i e l * I świa ta od godz , 9 — 1 . 
CENT LECZN1COWE. 

D o k t ó r 

WOŁKOWYSKI 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Ccgielnianą U 
telefon 238-02 

Chor. weneryczne, moczoplciowe 
f skórne 

Przyjmuj* od godz. i—12. od i—6 i od 7—9 w. 
w niedziele 1 święta od 0—1. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta os 11 -oj. rano do 8-aj wiec z. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
Doktór T R E P M A N 

specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopiciowych. 

Cegielniana 4 . Te l . 2 1 6 - 9 0 . 
przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz. 

,W niedzielę 1 święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTOR 

B I C Z 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec], chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopiciowych 
6-go Sierpnia 2, teł. 118-33 

p r z y ł ó w * * od 1 - 2 1 od f — 9 wiecz. 
w nieds. f świę ta * d 10 — 1 po pot. 

DR. MED- o 

N I E W I A Z S K I 
ul . Andrze ja 5 l e i . 159.40 

Choroby skórne , w e n e r y c z n e 
1 mocz opici owe 

P r z y ' m u j e od 8 do 11 i od 5 do 9 pp 
W niedz ie le I aw ię ta od 9—1 pp. 
Ola n a ń oddzie lna p o c z e k a l n i a . 

Przychodn a Wenerologkzna 
Lekarzy specjalistów 

Zawadzka 1. tel. 205-38, 
czynna od 8 rano do 9 wiecz . 

Choroby weneryczne — moczoplciowe i skórne 
dorady aeksualnt). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą d*b*j 
Dla pan oddzielna poczekalnia. Porada 3 s l o t * 

Łódź, 4 czerwca. — W dniu wczoraj 
szym, w godzinach popołudniowych, w 
lesie miejskim na Karolewie, zostali na
padnięci 1 pobici przez nieznanych 
sprawców 23-letni Zenon Krakowiak 
(Grodzieńska 2) i 28-letni Jan Brzeziń
ski, zamieszkały przy ulicy Grodzień 
skiej 3. Obaj odnieśli liczne ,rany jało
wy. Poszkodowanym udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ra 
tunkowego. Sprawców zagadkowego 
napadu dotąd nie ujawniono. 

* 
Wczoraj, o godzinie 10 wieczorem w 

w mieszkaniu rodziny przy ulicy Urzęd
niczej 5, w celach samobójczych napi
ła się jodyny 19-letnia Stanisława 
Brańska, bez zajęcia. Despcratcę udzie
lił pierwsze! pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. Przyczyny sa
mobójstwa nic ustalono. 

POŁKOLONJE LETNIE B 
W P A R K U 3 - C O * A f A . 

DR* HELLER 
specj. chorób skórnych, 

wenerycznych i moczopiciowych 
Trau jul ta 8 , telof. 179-89. 
Przyjmuje od 8 — U r. i od 4 — 8 wiecz. 

W siedziała 1 święte U - 5 p.p. 
Dla niezamożnych eony lecznic . 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. m e d . 

.KŁACZKÓW* 
położnictwo i choroby kobiece 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . «odz. od 10—12 • od 5—8 p * pol* 

s-iiR a CD. 

H. ROZANER 
Narutowicza 9. fr . I I piętro 

T e l . 138-98. 
Choroby weneryczne, 

moczoplciowe i skórne. 
Przyjmuje ad I - 10 r ano i—8 do d 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Prisiatafs ad csds. 12—2 %— • wlecz.. 

W slaejslsł* 1 iwlsts od ł os I I ras*. « . 

OR MED. 

M. GŁAZEK 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 6 4. 

t e l * f . 1 8 5 - 4 * 
przyimu e od 12 — i i ed '< - 8^8 wiec». 
w oiediiele i .wiela ad 10 — 12 w pot. 

_D1» niez»"--J—eh c»ny lecznicowr 

O o k t ó r 

REICHEM 
Spttclalksta chorób skórnych 

1 wenerycznych . 
Południowa 2 8 , t e l . 201-93 
Przyiaauie od 8—11 rano i od 5 - 8 wiect. 

w niedziele < «wet» od 9 — l 

P O R A D Z Ą 

Leczenie chorób 
Wenerycznych i skórnych 

Została przeniesiona Zielona 2 
9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 

P O K A O A 3 sł . 
Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta-lekarz 

od g. I I — 1 i 8 — 4 pp. 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórna • w e a e r y c i a e . 

Z a w a d z k o . 14 
telefon 166-35. 

"rrttmata m » do l i raz* I od I de I wis***' 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor, u s z u , nosa, gardła i krtani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 *d a - 8 pa pol 
Ceny lecznico we. 

DR. MED. 

M. JAKOBSON 
Chirurg 

Spec. Chirurgja Kostna 
(Złamania kpScI i zwichnięcia"). 

Dra STERLINflA 22 (Nowo .Targowa) 
telef. 174-42. 

• Łódź, 4. 6. Za trzynaście dni, a więc 
15 czerwca kończą się zajęcia w szko
łach i coraz bliżej znajdujemy się wobec 
uruchomienia kolon;j dla zmęczonej cało 
rOczną pracą i wygłodzonej niedostat
k iem młodzieży. 

Cały szereg instytucyj, a przedewszy-
stkiem jednak tak zw. kuratoryjny ko
mitet organizuje kilkanaście kolonii le
tnich, które mimo wszystko nie zdołają 
objąć wszystkich biednych dzieci łódzkich 
i dlatego właśnie Fundusz Pracy wespół z 
Wydziałem Opieki Społecznej m. Łodzi 
urządza półkolonje letnie w parku 3-go 
Maja gdzie według ustalonego zgóry 
planu 

pięć tysięcy dziatwy 
znajdzie odpoczynek, opiekę i odpowied
nie wyżywienie. 

Każdego miesiąca (do końca waka
cji) nastąpi zmiana grupy wypoczywają
cych dzieci, które codzień zwożone będą 
do parku tramwajami. 

Dzieci otrzymywać będą posiłek trzy 
razy dziennie: śniadanie, obiad i pod wic 

czorek, pOczem przewiezione zostaną d' 
swych dzielnic t ramwajami . 

Półkolonje rozpoczną się pomiędzy 
16 a 18 czerwca. 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
se s ta lami I t ł i t a m i 

D O & T O R A 

DONCHINA 
ul. Piotrkowska Nr. 90, 

teł. 221-72. 
Pnyjmuia iię chorych wymagafątyeh 
przcbywaala w laaznicy (oparaaic eta. 

a taltze chorych przychodzących. 
9 — 1 i aa* 4 — 7 i p6t. 

! ' / ł r a f r t WZUTEają, SSESRO uwity 
• a a U l W lombardowa kupaja i płaci 

najwyższa nany. /.akia l JubMaralci 
J. F i ja łko , P io t rkowska 7. 

ZBUBIONO książeczkę wojskową PKU-
Bertold Teskć zamieszkały w Ozorko
w i e . 

ZGUBIŁAM bilet tramwajowy na 1934 
,rok, ulgowy. Łaskawy znalazca proszo 
ny jest o zwrot za wynagrodzeniem. 
Ul. Towjańskietso Nr. 20. T. Rybicka. 

Z Y C I E ZGIERZA. 
BLACHARZ UPROWADZIŁ CHŁOPCA. 

Cukierki przynętą... 
W związku z tajemniczem zaginięcicn 

chłopca, 11-letniego, Józefa Chudolińskit" 
go, zam. przy ulicy Aleksandrowskie) 13 
miejscowy komisarjat policji ustalił, z C 

chłopiec został uprowadzony przez Jakie 
goś blacharza. 

Zachodzi podejrzenie, że nieznajomy 
konał czynu tego na tle zwyrodnienia, 

W sprawie te] policja prowadzi er:' 
glczne dochodzenia. 

KRADZIEŻ B IEL I /NY . 
W dniu wczorajszym komlsa-Int p' 

lk j i rostał powiadomiony o kradzieży *1' 
Hzny >' 6 kur na szkodę Eliaslka 'cntie* 
zamieszkałego przy ul. Kolejowe] 2. VtfW 
tość skradzionych rzeczy — wynosi zl. ̂ r 

dochodzenie w toku. 
Nte/.nany sorawca dokonał krad/ieźy 

rzędzi stolarskich u Rajskiego Aleksand''' 
zam, mży ul. Karola 5. oszacowanych 
z!. 35. 

DZ!r:S ?Pńł.nZIEŁC70ftCI. 
Staraniem Zarządu Spóldz. Spo* 

(.Zgoda" w Zgierzu, został urządzono 
w dniu wczoraiszym obchód. O g<*Ł* 
9-ej nastąpiła zbiórka na placu p^' 
karni Zgody, przy ul. Mielczarskicfi.' 
Nr. 8 i wymarsz na nabożeństwo. 
godz. 11,30 w sali Tow. Śpiew. „Lutnia 
odbyła się uroczysta akadcmja. " 9 

którą złożyły się: 
Występv orkiestry Ochotn. StraźJj 

Poż. pod batuta, p. Fr. Gusta 1 wyst"Pn 
chóru T-wa Śpiew. „Lutnia" pod kie 
rownlctwem E. Millera. 

SPORT. 
W dniu wczorajszym odbyły słe 

boisku „Sokoła" zawody w piłkę nrii'% 
o mistrzostwo klasy „B" ŁOZPN. V0', 
między drużynami: Huragan (Łódź) "* 
Sokół (ZgierzJ Wynik 1:0 dla Sok^» 

W bójce przy zbiegu ulic Francis*-, 
kańskiej i Brzezińskiej zostali dotkhW 
poturbowani: 27-letnl Feliks Idczak, ro 
botnik, zamieszkały przy ulicy Luft) 
nowsklego 107 1 39-letnl Antoni Korf* 
dos, kowal, zam. przy ulicy Zielnej 28-
Poszkodowanym udzielił pierwszej p 0 ' 
mocy lekarz miejskiego pogotowia irał 
tunkowego. 

s 
Na sali tańca przy ulicy MonluszK' 

3 wynikła wczoraj, o godzinie 9-ej wie 
czór. bójka w wvniku której odniósł o* 
kaleczenia Henryk Llsiński, zamieszka* 
ły przy ulicy Wólczańskiej 43. Okale; 
czonemu udzielono pomocy na stacji 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• * » 
Na ul iv v Zielone] złamała reke 11* 

letnia Rózla AJzenbaum, córka robotni* 
ka, zamieszkała przy ulicy Żeromskie* 
go 31. Dziewczynkę przewieziono flOj 
kuracje do szpitala. 

tąp 
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w wszkańcy Korsyki. 
Siebrzyste noce w Ajaccio. 

t fWschodni kobierzec" groty. 
Ajaccio, w czerwcu. 

Mały, parskający parą i gwiżdżący 
Pociąg unosi nas wzdłuż pinjowego las
su, odbijającego się czarną wstęgą od 
plaży w Calvi, najdłuższej i najpiękniej
szej na Korsyce. Morze łączy się z nie 
°em i tylko wdali przy skalistym brze-
£U bieleją puchem piany. Nagle cały 
krajobraz staje się żółto - szary. 

Wyrosły przed nami wzgórza pia 
skowych skał, przysypane drobniutkim 
żwirem i pokryte sterczącemi resztka
mi zwęglonych gałązek. Umyślny po
żar dla uzyskania lepszego pastwiska, 
J"'b w celu przygotowania terenu pod 
* 'rawę. 

Wdali, na błękicie — rdzawa plama 
wysokobrzeżncj wyspy San Piętro — 
itarnia morską łle Rousse. Na brzegu 
' strony miasteczka stara baszta, jed-

z tych 90-ciu, które pełniły 
far straż nad Korsyką. 

Gdy wartownik w której z nich do 
strzegał niebezpieczeństwo, rozpal 0 ' 
ogień i ludność gotowała sie do obn | 
ny. Z latarni widać brzeg nicejski i za 
rysy włoskich gór. 

' Na całość Calwi składają się dwa 
miasteczka o zupełnie odrębnym charak 
terze. Dolne, mające w sobie coś z egzo 
tyzmu Wschodu i górne średniowiecz
ne, otoczone fortecznym murem. Zezo
wate okna, pochylające się ze starości 
domy, rzadko, bardzo rzadko odnawia
ne. Wąziutkie zaułki, pnące się ku gó-
*ze, zasypane stosami śmieci. Gdzieś 
wśród rumowisk — szczątki domu, w 
którym miał się urodzić Krzysztof Ko 
lumb. Wpobliżu katedry z XVI wieku 
stary pałac książąt genueńskich w sty
lu renesansowym, obecnie zamieniony 
na koszary, u podnóża fortecy zwarty 
las kaktusów. W otworach strzelni
czych bronzowe jaszczurki, w basztach 

nietoperze I sowy. *, 
Cisza... ą — 

A Calvi dolne tętni życiem ł rado 
ścią. Cała ludność wyległa na prome 
nade wraz z dziećmi... i psami. 

Po dwudniowym pobycie w Calvi 
udajemy się do Bastjl. 

I znów Bastja — dwa kontrasty: Ba-
stja z pomnikiem Napoleona, z szerokie 
mi asfajtoweml ulicami i całym szere 
Stern stolików, winiarni i piwiarni po
środku centralnego placu. Stare dziel

nice Bastji dotykają portu. Zapach gni 
jących odpadków ryb. Na brzegu wy
sychają sieci. W barze na ulicy pacz
ka marynarzy pali długie fajki, popija
jąc „grenadinę" — jasne piwo z grena 
dinowym sokiem. Domy przeciwległe 
chylą się ku sobie, jakby za chwilę mia! 
ły zetknąć się dachami. Wejścia do do
mów obłożone marmurem. Kołatki w 
postaci młotków. W zamkach wielkie 
klucze. Nad schodami arkady. Przed 
oknami klatki z ptakami. 

Niby flagi powiewają przy oknach 
kolorowe koszule i sukienki. Reszta 
schnie na sznurach. Brudy nie do opi
sania. 

Każdy, kto jest na Korsyce, chce 
zwiedzić przedewszystkiem Ajaccio. 

W Ajaccio 
jest zawsze ciepło. 

Trudno marznąć, gdy przeciętna tem 
peratura wynosi 13 stopni. Piękne ogro 
dy, wille, domy. Dla korsykanina to ~ 
mały Paryż. Najciekawsze jest Ajac
cio wieczorem, gdy tłum spaceruje środ 
kiem ulicy, niefrasobliwy, wystrojony. 

Dziwnie łagodne są noce w Ajaccio 
wonne i srebrzyste. Z zatoki dochodzą 
melodje piosenki rybackiej. 

A na małej, niepozornej uliczce. ~~ 
dom rodziny Napoleona. Dziwne prze
nika uczucie, gdy patrzy się na meble, 
między któremi biegał, jako mały chlo 
piec. Z każdego kąta wyziera legenda. 
Na wszystkich wystawach w Ajaccio — 

wizerunki Napoleona, wizerunki na no
żach, kubkach itd. 

Rankiem opuszczamy historyczne 
Ajaccio. Samochód nas zabiera w drogę 
do Bonifacio. 

Bonifacio ~" miasto - forteca na 
wzniesieniu białych wapiennych skał. 
Morze wkrada się do ich wnętrza i 
rzeźbi tajemnicze znaki. Wzdłuż brze
gu wykute skały, zwane Aragońskiemi. 
Stara forteca — Bonifacio powstała w 
Vni wieku. Zostały jeszcze ślady zwo 
dzonego mostu, rozsypujące się 

ruiny niektórych domów. 
Siadamy do motorówki, aby obejrzeć 

cud Bonifacio ~ grotę Stragonato. 
Przez czerniejący otwór wpływamy do 
środka. Motor ustaje. Bezszelestnie 
pracują wiosła. Zgóry przez szczelinę 
wpada świetlista smuga. 

Woda jest nieskalanie czysta i po 
zwala dostrzec cały podwodny skar 

biec. Blado - żółte plamy _ to muszle, 
fiołkowe ~ kamienie, szmaragdowe ~~ 
piasek, a wszystko splątane włóknami 
wodorostów. Nazywają to »wschodnim 
kobiercem" Bonifacio. Możnaby pa 
trzeć godzinami w ten cud natury, mie 
niący się wszystkiemi kolorami tęczy. 
Nad przeczystą krystaliczną wodą uno 
si się powiew bajki o czarodziejskiej 
rzece... 

Z głębokiej zadumy i podziwu wy ry 
wa nas głos przewodnika. Wracamy! 

Głośny szum motorówki i niedługo 
przybyliśmy do brzegu. Idziemy szyb 
ko do hotelu na obiad. Znów pomidory. 

Ag. 

Radość męźobójczyni. 
Wiktor Faure, właściciel fermy w Puco 

(Gers), lubi! często zaglądać do butelki, a 
gdy się upil, znęcał się nad swą 25-letnlą 
żoną Marją-Antoniną i jej rodzicami. 

Onegdaj, gdy powróci! pijany z targu 
w Gimont, Faure groził 

wszystkim śmiercią, 
a po długotrwale] kłótni położył się spać, 
mając strzelbę myśliwską przy boku. 

Gdy zasnął, zona weszła do Jego po
koju, wzięła strzelbę 1 przystawiwszy mężo 
w) lufę do głowy, strzeliła. Faure poniósł 
śmierć natychmiastową. Po dokonania za
bójstwa, kobieta zawołałaś — Teraz je
steśmy wszyscy ocaleni! Męźobójczyni zo
stała aresztowana 1 odstawiona do więzie
nia w Auch. Jest ona matką trojga małych 
dzieci. 

Potworna operacja przy stole. 
Dramatyczna scena w sypialni. 

Kleber Facon, lat 43, rzeżnik, zamiesz
kały przy ul. Jules Boucly w Flers Breucą, 
udał się do swego pokoju, oświadczając 
żonie, że idzie się położyć. Po pewnym 
czasie przyszedł do niego jakiś interesant, 
żona rzeźnika zawołała go, lecz nie otrzy-

Frak we krwi. 
Wesoła zabawa złotych młodzieńców. 

Tajemniczy dramat, rozegrał się w Lon 
dynie. O godzinie 5 nad ranem pędził sa
mochód przez pustą ulicę dzielnicy Ealing, 
gdy nagle otworzyły się drzwiczki i z sa
mochodu wypadł na jezdnię miody czło
wiek we fraku. Samochód zatrzymał się. 
W samochodzie siedział pewien młody 
człowiek * 

z dwiema miodem! dziewczętami. 
Wszyscy troje pobiegł! z pomocą do leżące 
go na jezdni bez przytomności swojego to
warzysza. Leżący na ziemi miał na gło
wie ranę, z które] spływała krew, plamiąc 
biały gors koszuli frakowej. Wezwano po
licjanta, który sprowadził karetkę ratunko
wą. Rannego zawieziono do szpitala, 
gdzie wkrótce wyzionął ducha 

wskutek złamania czaszki. 
Zmarłym jest 20-Ietnl urzędnik pewnego 

towarzystwa okrętowego, Frank Smith. 
Smith żył od kilku miesięcy ze swoim towa 
rzyszem lat dziecinnych, 18-1etnlm Rober
tem Woobrldgem, studentem i kapitanem 
szkolne! ekipy rugby. Obaj młodzieńcy bra 
1' udział w wycieczce poza miasto, — urza 
dzone] przez jedną z młodych dziewcząt 
z która utrzymywali stosunki. W towa
rzystwie tej dziewczyny i dwóch jej kole
żanek spoci l i wesoło noc w Jednym z dan
cingów. W drodze, gdy odwozili dziew
częta do domu. wydarzył się tragiczny wy 
padek 1 młody Smith 

wyleciał z samochodu. 
Tak twierdzi Woobrldge 1 jego przyja

ciółki. Lecz policja Jest lutego zdania 1 o-

mawszy odpowiedzi udała się na górę. O 
czom jej ukazał się 

okropny widok. 
Rzeźnik siedział przy stole 1 przecinał so
bie gardło brzytwą. Niewiasta usiłowała 
męża rozbroić. Wywiązała się między nimi 
walka, w czasie której niewiasta została ra 
nioną brzytwą w rękę. Na krzyk jej nad
biegli sąsiedzi. Zawezwano lekarza, który 
zarządził przewiezienie obojga małżonków 
do szpitala, lecz w drodze rzeźnik zmarł. 
Desperat zostawił list, w którym donosił 

skarżą Woolbrldgea o morderstwo, popeł- żonie o swym zamiarze samobójczym, któ 
nlone na swoim przyjacielu. Woolbrldge'a ry powziął pod wpływem ataku neura-
aresztowano. stenjł. 

Światowe mistrzostwa gimnastyczne w Budapeszcie 

W światowych mistrzostwach gimnastycznycRi, które obecnie odbywają sk 
w Budapeszcie, wysunęła sle na czoło drużyna Finlandji (Suomi) Od lewej 
strony ku prawej: Sędzia Patolampi, Pakarinen, Savolainem, Hirsikangas, 

Saarvala, Tukiainen, Noroma, Teraesyirta, Uosikklnen. 

IRENA ZARZYCKA 
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— Przeciwnie. Powinna być bodźcem 
Jo pracy.. Powiedz sobie: na chwałę 
•Janu tworzę, pieśń skowronka skionr 
niutka jest, a wszyscy ją lubią. I ty bądz 
takim skowronkiem, Polinko, 

Zacisnęła pięści. 
— Będę! będę... będę! 
— I pamiętaj, że wszystko co się 

fodzi, w bólach przychodzi na świat. 
2 męki rodzi się miłość, z miłości życie 
I tak dalej w nieskończoność. Każdy 
°61 przyjmij jako dar Życia, a łatwiej 
Ko owocnie pokonasz. 

Niebawem po odjeździe młodych 
' Jola przysłała mi Kołysankę. Ile wdzię 
^u miał ten utwór, ile wiosennego cza-
r u. . Był w nim szept zasypiających 
zbóż, cichy stukot kołyski, ostatnie bla 
8 k i zachodu i senne cykanie świerszczy. 
Gdy mi go przegrywała matka Paulin-
ti« czułem wilgoć pod powiekami i mi-
mowoli przyszła mi na myśl pora dzie
ciństwa i słodka twarz matki. Matka! 
O jakie święte słowa... Ziemia też jest 
matką. 

Któregoś dnia Jerzy wrócił do do-
Wu z roześmianą twarzą. 

— Palinko! Dostałem przeniesienie! 
Padni j dokąd.... 

— Nie wiem' nie mam pojęcia! 
— Do Warszawy, do sztabu., s ł y 

s£ysz?.. Będziesz miała swoich bli-
£kich koło siebie, będziesz się bawić, 
ś l i nko . 

t>ziki okrzyk był odpowiedzią. Cało 
l j się jak para wariatów. 
Marysia wielkiemi oczyma spoglą-

h~i? n a rodziców, wreszcie uderzyła w 
e k spowodowany zazdrością. 

. A tego samego dnia Pola otrzyma-
a "st od Janusza. Nazywał ją "ajsłod-

wali 

da!£ 

P o w i e ś ć 

szą boginką, dobrym duchem i pieśnią 
swego życia. Ma już posadę i marzy o 
niej, o jej słodkich usteczkach i oczach. 

I Pola nie mogła się powstrzymać, 
by nie odpisać mu Tównie słodko, rów
nie wzniosie o swojej tęsknocie i miło
ści, której już nie było. 

— Niech się cieszy — myślała nale
piając znaczek — co mi to szkodzi. 

Zjechali więc do Warszawy i zatrzy 
mali się u matki, gdyż narazie nie było 
mieszkania.. Pierwsze parę dni było do
brze, ale na dłuższą metę ciasnota i nie
wygody jęły męczyć Połę. W jej piersi 
wzbierał żal do Jurka. 

— Taki ślamazara, żeby nie znaleźć 
głupiego mieszkania. 

Nie pomysiała, że on tu nie na rozko 
sze przyjechał, ale na nową i bardzo 
odpowiedzialną pracę. 

Korzystając z tego, że Marysią zaję 
a się matka i Basia, jęła biegać w od

wiedziny do dawnych znajomych. 
Wciągnęli ją w swoje, beztroskie trochę 
cygańskie kółko. Bądź co bądź Pola by 
la już sławna. Porobiła więc moc zna
jomości z artystami i żyła płochem ży 
ciem motyla. Dom i Jerzy zeszły na 
drugi plan. Z paką muzyków, artystów i 
ekscentrycznych kobiet chodziła po ka 
wiarniach.. Tu i t am czasem odniechce 
nia strzelił jej jakiś pomysł do głowy, 
napisała jakieś tango, czy foxtrotta do 
teatrzyku, czy rewii, ale nie było już w 
tych drobiazgach pierwotnego polotu. 
Iskra Boża jęła wygasać.... przysypy-
wał ją popiół pospolitości. Ale Poli 
zdawało się, że dopiero teraz żyje. Pła 
wiła się w dymie słodkich słówek, któ 
rych »te szczędzi jej młodzi ludzie, ^ u 

fl irt tam flirt ... żyła w ustawicznej po
goni za jakiemiś taniemi łatwo przemi-
gającemi wzruszeniami. Obskubywała 
swoje skrzydła z najpiękniejszych piór 
i rzucała je między ludzi nieopatrznie.. 

— Znowu wychodzisz, Polinko? 
— No, czy mam siedzieć przy to

bie, masz mi co ciekawego do powie
dzenia... czy ty wogóle rozumiesz, cze 
go ja potrzebuję... wsadziłeś nts w 
książkę i nic cię więcej nie obchodzi. 

— Moje dziecko, . nie mogę brać 
darmo pieniędzy, muszę na nie zapra
cować 

— A ja cię wcaJe nie obchodzę, mo
głabym skonać przy tobie z nudów w 
tej ciasnocie i hałasie. Nikogo tu przy
jąć nie mogę. muszę spotykać się na 
mieście. Ten zatłoczony dom wca'e mi 
natchnienia nie daje. 

— Kawiarnia ci za to daje, prawda? 
— A pewno. Tam spotykam się z 

ludźmi , z którymi można pogadać na 
wszystkie tematy . Z tobą nie.. 

— Napij się zimnej wody , Polu do
brze ci to zrobi. 

— Tobie tak samo — trzasnęła 
drzwiami i wyszła. 

Pani Piotrowa ze współczuciem po 
gładziła czuprynę zięcia.. 

f— Ananasik!... masz świętą cierpli
wość, Jerzyku. 

— Cóż mamo z dzieckiem wojo
wać. Ona oprzytomnieje. 

Któregoś wiosennego popołudnia. 
Pola szła właśnie na randkę z młodym 
śpiewakiem, który wywracał do niej 
od szeregu dni oczy, twarzą w rwarz 
natknęła się na Janusza. 

— Pani Polinka.... Pola! 
— Jasiu... a ty co tutaj robisz? 
— Załatwiam sprawy ojca... co za 

spotkanie... Polinko... to ty, to napraw
dę ty... dokąd śpieszysz? 

— Muszę iść do... drukarni... chce 
zrobić korektę nowego tanga. 

— Wstąp ze mną do cukierni. Tyie 
czasu cię nie widziałem, kochana... 

— Nie mogę teraz, to jest termino
wa sprawa... ale wiesz co? Za dwte 

godziny będę wolna. Możemy się spot
kać. 

— Cudownie będę czekał w tej cu-
kierence na rogu. 

I za dwie godziny Pola z ustami 
gorącemi jeszcze od pocałunków Miko 
łaja... siedziała naprzeciw Janusza. 

— Jakaś ty ślicznia, Polu... czy my 
ślisz czasem o mnie? 

— Wiesz dobrze, że cię kocham. 
— Tak rzadko pisujesz ostatnio. 
— Jestem zajęta okropnie. 
Mikoła :owi przed chwilą też mówi

ła: kocham... ciekawa była nastroju tej 
chwili, ciekawa była co powie, jak się 
zachowa. Nie odpowiedział nic tylko 
całował, całował, a ona czuła 
wstyd i zawód i pustkę w duszy mimo 
chwilowego zamroczenia zmysłów. 
Umiał całować i pewno już niejedną 
Teraz kłamie Januszowi, który patrzy 
jakby chciał ją połknąć. 

Mam do ciebie prośbę Polinko 
— No? 
— Jedź do mnie... będziemy sami... 

tyle czasu tęskniłem. 
— Dobrze. 
W taksówce objął ją i całował górą 

co. Nagle coś w sercu Poli krzyknęło... 
coś przebiegło jej ciało, jakiś dreszcz 
strachu i obrzydzenia. 

— Boże drogi... przypomniałam so
bie, o 7-ej mam być w teatrzyku na pró 
bie. Daruj Januszku, muszę wysiąść. 

— A niech będzie sto prób. Dziś 
jesteś moją. 

— Nie mogę. Specjalnie czekają — 
kłamała jak z nut — Janusz, bo mnie 
już nigdy nie zobaczysz — zagroziła. 

— To nie. Ale będę cię miał. 
Zrobisz co będę chciał... znam cię ; 

jesteś słodka i miękka jak wosk-. 
— Tym razem nie ustąpię. 
— Przestałaś mnie kochać? 
— Kocham więcej niż wtedy.. ale 

muszę... mam dostać pieniądze. Puść I 
mnie — ryknęła tak nienawistnie, +ti 
zatrzymał anto. -

—Zobaczymy się jutro. Daj adres 
przyjdę sama. 

Drżącą ręką nakreślił coś na kar 
, teczce. 
j — Dotrzymasz słowa? 

— Tak. 
Pocałował ją. Wysiadła. Szła woiuo. 

wolniutko piechotą aż na Pragę, gdzie 
mieszkała matka, a idąc myślała t 
oczyma łez pełnemi: 

Gdzie się podziały moje cudne mło-
de lata, moje marzenia... te wieczory 
w których szłam obok Jurka przesiąk 
nięta szczęściem i upojeniem. O, żeby 
jeszcze raz takiego zaznać uczucia, je
szcze raz w życiu. Odzie się podziały 
te chwile, kiedy w małym ciasnym po
koiku byliśmy we dwoje z Marysieńka 
w ciszy zapadłego miasteczka? 

Jerzy podniósł z nad papierów znit, 
czone oczy. 

1— To dobrze że wróciłaś, maleńka 
Zapomniałem ci powiedzieć, że mam 
bilety do teatru. Weźniemy Basię 1 oój 

dziemy, czy chcesz? 
'— Chcę a na co? 
— Na operę. 
— Dobrze. Pójdę się przebrać. 
Za kwadrans stanęła przed nim. 
— Jaka cudna jest moja żontczka 

tylko bledziutka jakaś... 
— To wiosna, Jurku i anemja. 
Nie miała odwagi patrzeć mu prosta 

w oczy. Czuła swą podłość i głupotę. 
A on tymczasem myślał: 
— Za mało czasu jej poświęcam... 

biedactwo, potrzebuje innego otocze
nia, innych warunków. , 

Dawali właśnie „Poławiaczy pereł'" 
Pola specjalnie lubiła tą operę i s'ucha-
ła blada z przejęcia. Podczas antraktu 
wyszli wypalić papierosy i nagle ujrzą 
ła w rogu pod palmą Mikołaja.. Stał w 
towarzystwie dwóch umalowanych pa
nien i miał wniebowziętą minę. Młoda 
kobietę oblał war wstydu, zł" lei i bólu 

(d c. 
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2 y c f e Warszawy wkilkw 
wleruach* 

Niejednokrotnie | ,orus/.aiisni\ j U / 
sprawę późniejszego zamykania bram. 
Obowiązująca godz. 22.30 zamykania 
brani dawała się we znaki mieszkań 
coin stolicy, zwłaszcza w okresie let 
nim. W lecie wszystkie ogrody pttbli 
irzne zamykane sa e godz. 11 w i e c Ł , 
a przecież spędzenie pól godziny dlu 
żcj na powietrza dla człowieka, strudzo 
nego praca i upałami ma duże znaczę 
nie. Nic każdy jednak mógł sobie po 
zwolić na stałe opłacanie haraczu i 
wcześniej mnsiar wracać do domu. Ko 
latania prasy dotarły wreszcie do 
władz zainteresowanych. W dzienniku 
wojewódzkim dla obszaru stołecznego 
m. Warszawy ogłoszone zostało rozpo 
rządzenie porządkowe komisarza rządu 
na ni. Warszawę woj. Jaroszewicza o 
wejściach do domów mieszkalnych War 
szawy. Na mocy tego ,rozporządzenia 
wejścia do domów mają być zamknięte 
od godz. 23 do 6-ej następnego dnia, 
przez cały zaś pozostały czas winny 
być stale otwarte. Jeżeli wcześniejsze 
otwieranie wejść okaże sic niezbędne 
ze względu na wcześniejsze udawanie 
się do pracy mieszkańców domów, wej 
ścia te mogą być otwierane przed go
dziną 6-tą. nie wcześniej jednak, niż o 
godz. 4 LJ. W nieruchomościach, w któ 
rycb znajdują się zakłady widowisko 
we, posiadające dojście z ulic lub pla 
ców tylko przez wejścia, prowadzące 
jednocześnie do domów mieszkalnych, 
wejścia te mogą być zamknięte dopiero 
do ukończeniu widowiska i po wyjściu 
publiczności. Dozorcy domowi winni 
od godz. 23 do czasu zamknięcia wejść 
stale zwracać uwagę na te wejścia, by 
mogli widzieć każdą osobę wchodzącą 
lub wychodzącą z nieruchomości. W 
Noc Wigilijną i Noc, poprzedzającą 
dzień Zmartwychwstania, wejścia z ulic 
lub placów winny być otwarte przez 
całą noc. Winni naruszenia tych prze 
pisów, ulegać będą karze grzywny do 
200 zł. lub do 5 dni aresztu. Oniawj^ 
ne rozporządzenie obowiązuje od dnia 
29 maja. 

* * • 
Otwarty został we własnym gmachu 

przy zbiegu ulic Marszałkowskiej i Li 
tewskiej oddział chirurgiczno - ortope 
dyczny kliniki chorób dziecięcych uni 
wersytetn warszawskiego. Zakład ten, 
którego brak dotkliwie był odczuwa
ny, jest pierwszą tego rodzaju placów 
ką przy uniwersytecie polskim. Na cze 
le oddziału ortopedyczno - chirurgicz 
nego stanął dr. raed. Marjan Piasecki, 
b. st. asystent II kliniki chirurgiczne! uni 
wersytetu warszawskiego. 

No i co z tego, że już jeat lato? C» się 
przez to zmieniło? Nie. Było tak jak jest i 
jest tak, jak było. Tak samo było lato 10 
la l temu i w zeszłym roku i te same httao 
ryjki zdarzają ale w tym roku,. Jak i pięć 
lat temu. Wszyscy już wysłali, albo w tych 
antach wyślą twoje rędziny na letnisko. To 
jest rzecz bardzo mtta, spędzić cale l a t ) w 
zaiisznem spokojnem mieszkaniu, w którem 
nikt nie hałasuje, nłe gada i ale zawraca 
głowy, ale kto wie, czy męka wysłania ro 
dz«»> i trud odwiedzania jej nawet raz tyl 
l a w tygodnia wart jest tego szczęścia. 

Przedewazystktam sama przeprowadz
ka. Już na dwa, conajmntej tygodnie, przed 
p.ief.i wadzką w domu zaczyna sta straoztt 
« y batoga*. Zdejmują i oktan firanki, o*> 
wiązMM tektamtó szmatami lampy, obsadza 
Ja płótnem meble, chowają dywany, wszę
dzie czuć straszliwy sapach naftaliny, tata-
bJor.cgo, podobno, prsyssnaku moli, coś sza 
iiiia, zdejmują, zakładają, słowem wywabia 
s.ę izcczy, których przeciętny mężczyzna 
sin jest w stanie zrozumieć. 

* gdy nadchodzi dzień przeprowadzki, 
Jcd..} tylko rzecz może zrobić Inteligentny 
aapirzyzna. Wyjść rnotatko z domu 1 wró
cić dopiero wówczas, gdy już wszystko be 
due załatwione. Normalny bowiem człowiek 
nie zdoła wytrzymać tego, pełnego przy
gód, potłuczeń napenmtaa i krzyków aao-
szmra rzeczy na dół, aa wóz. 

- - Władzia, ostrożnie tej paczkę, bo ta 
s« stołki na konfitury. 

— Uważajcie, żebyście no schodach ata 
cb i i i ł ł kozetki! 

— A obłóżcie czemś pakę z pościelą, bo 
sit zakurzy po drodze! 

— Ostrożnie z rad jem. Niech furman 
trzyma je lepie) na kolanach! 

— Kwiaty! Uważać na kwiaty, żeby się 
nic pohrmały! 

— A toby ciebie połam ido! — życzy ci 
cl.utko woźnica wiejskiego wozu. 

Gdy wreszcie po wielu godzinach wszy 
stkie paczki, paczuszki, skrzynie I skrzync-
cz i j . kozetki, krzesła, łóżka, materace, po
ściel, kwiaty, gdy ten cały domowy bała
gan jest już na wozie, gdy wreszcie wóz 
t w a , mąż ma spokojnych 1 szczęśliwych 
InT a dni aż do soboty. Bowiem żona zapo 
wiać ata: 

— Jak przyjedziesz w sobotę, nie za-
pt mnij przywieźć wszystkiego z miasta, bo 
wie:.z, że na wsi nic niema. Pamiętaj: ma
sło, mięso, cukier, herbata, świece, nafta, 

mąka, sól, kawa, cykorja, papier na muchy, 
kiełbasa i td. i tdl 

— Kobieto, bój. się Boga, jak ja to wszy 
stfut zabiorę t 

— A ja mogłam całą przeprowadzko na 
wiece sama zrobić? Mogłamy co? T o ty ma 
żes? tych kilka drobiazgów zaorać ze so
bą. 

Gdyby ta tylko było raz, w jedną sobo
tę, ata taka smętna hłstorja powtarza się 
co tydzień przez wiele sobót lata, i mo i , 
szrzęsKwy kochany mai), obładowany Jak 
dziki ostał, spocony, zgrzany, ledwo zipią
cy, taszczy na wieść wiktuały, robi przy po 
witaniu z rodziną nszczęslłwtoną minę 1 ma 
w niedzielę „wypoczywać*1. 

Ata biedak wolałby pracować, jak w nor 
mamy powszedni dzień, niż wypoczywać w 
niedzielę na letnisku. Już żona o to dba. 

— Dzkrci nie widziały c k cały tydzień, 
mógłbyś z niemi iść w niedziela na spacer 
do lasu. Spowrotem weź Jędrusia oh rękę, 
bo go będą nóżki kołaty. 

— D a j dzieciom kolację. Cały tydzień 
ic!i nie widziałeś, to chociaż dzisiaj zajmij 
sta niemi. Ja codziennie mam z niemi do
syć kłopotu, to skorzystam, że ty jesteś I 
pójdę do sąsiadów na karty. 

7 rozmowy z sąsiadami okazuje się, że 
żona codziennie, a raczej trzy razy dzien
nie gra w karty w ciągu całego tygodnia, 
aż mąż. z radością wraca do dusznej Łodzi, 
w której Jednak przez 0 dni będzie swobód 
ay szczęśliwy i zadowolony, że będzie 
mófcł robić co mu się podoba, że mu nic 
każą dawać dzieciom kolacji, wozić nafty i 
chodzić na spacer z rodziną do lasu. żadna 
kobieta nie może zrozumieć, że normalny 
mężczyzna nienawidzi takich rodzinnych 
spacerów, że jak już musi być na tern le
tnisku, to prag.nie spokojnie poleżeć cały 
dzień na leżaku czy hamaku 1 chce poroz
mawiać r. własneml dziećmi wtedy, kiedy 
on ma to ochotę. 

ANTOŚ. 
Antoni Piręcki jest to tasseze chłopak 

dość młody, ale posiada już. znaną, gdyż 
notowaną w kartotece przeszłość. Ostatnio 
Antoś na Nowomłejokle] zobaczył wóz na 
ładowany towarem. Konic meezvry się cią
gnąc ciężar, wlec Antoś postanowił tai ul
żyć I ściągnął Jedną sztukę towaru. Na 
nieszczęście manewr ten został zauważony 
i... 3 miesiące paki. 

Jerzy Krzeckł. 

Eskapada marnotrawnego syna. 
Uciechy za ojcowskie pieniądze. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed sądem Okręgowym odpowia

dał 20-letni Maksymiljan śkbiod t z 
Bydgoszczy. 

Akt oskarżeniu zarzucał mu. iż r.-
kradł on swemu ojcu Antoniemu Sle
biodzie z zamkniętej kasetki 

kwotę 2,600 złotych. 
Po dokonaniu kradzieży Ślebioth 

wyruszył ze swą kochanką 21-łstuią 
Stanisławą Szmckclówną w podróż. 
Młodzi najpierw pojechali do Krakowa, 
gdzie zamieszkali w hotera. Następnie 
przez pewien czas przebywali w Za
kopanem, a stamtąd wyruszyli zwie
dzić Warszawę. 

Wreszcie przybyli do Poznania 

gdzie jednak romantyczną ich podróż 
przerwano. Wyśledziła ich bowiem po
licja państwowa i osadziła młodzień
ca w areszcie. 

Na rozprawie oskarżony tłumaczył 
io iż do kradzieży popchnęły go 

ciągłe nieporozumienia 
i zatargi z ojcem. Ojciec natomiast, 
Antoni Ślebioda, twierdził przed sądem, 
iż do kroku tego syna tego musiała na
kłonić jego kochanka. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, ska 
żujący Maksymiliana Słobiode na 6 mie 
slecy więzienia, zaliczając mu na po
czet orzeczonej kary areszt tymczaso
wy od dnia 8 marca. 

Warszawa, 4 czerwca. Przebywa 
jąca w warszawskim więzieniu dlą ko
biet, w t. zw. „Serbji"1, ks. Zyta Woro* 
niecka, zabójczym przemysłowca Boya, 
zdołała poza kratami nawiązać flirt, 
[.zdemaskowany przez admhiist rację wic 
ziennu. Na dziedzińcu „Serbii" znajdu
je się dość duża oranżeria, w której 
zatrudniony byt od pewnego czasu 
więzień - mężczyzna. W czasie space
ru ogólnego kobiet stosunki były naj
zupełniej poprawne. Więzień pracował 
przy kwiatach, 3 księżniczka spacero
wała nie zwracając najmniejszej uwigi 

na oranżerie. 
Lecz z chwili, gdy na spacerze pozn-
stawa*a tylko księżna, korzystająca % 
dłuższej przechadzki, aniżeli więźnio

wie pospolici, zaczynał się dyskretny 
flirt Więzień nie dbał o swoje kwia
ty. Wororrlecka zaś całą uwagę zwra 
cała tylko, by zamienić kilka słów z 
„kochankierri w drelichach". Flirt trwał 
już od marca i gdyby nie czujność ilo-
zorczynl, kto wie, jak zakończyłby się. 
Lecz jedna nieuwaga kochanka i wszyst 
ko przepadło. Onegdaj, gdy Wororiłeo 
ka przebywała w kaplicy więziennej, 
kochanek począł jej przesyłać całusy, 
zapominając o pracy w oranżerji. Zau
ważyła to kierowniczka więzienia i 

Hirt przepadł. 
Więzień został przeniesiony do celi, 
księżniczka zaś. nieutulona w żalu, 
straciła okazję do miłej rozrywki poz* 
kratami. 

3 i pół roku więzienia 
za skradziony motocykl. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Statystyka przestępstw, dokona

nych przez małoletnich, zwiększa sta 
zastraszająco. Ostatnio znowu na ławie 
oskarżonych zasiadło trzech wyrost
ków, którzy mimo młodego wieku mie 
li już sa sobą 

bogaty rejestr karny* 
Tym razem akt oskarżenia zarzu

cał fCMetntemu Jozefowi Magdańskre-
mu, 21-łetrrferon Jozefowi Chylińskiemu 
i tatro rówieśników* faydorowł Bieliń
skiemu, że w marcu b. r. t samkrdetego 
podwórza przy ul. Konarskiego 9 

skradli motocykl wartości 2.500 zł. 
Właściciel skradzionego motocykla, 

mechanik Jozef Lewicki z Inowrocła
wia, który w krytycznym dniu przyje» 
chał do Bydgoszczy w odwiedziny il«> 
siostry, zgłosił kradzież w Wydziale 
Śledczym. • i 

Zanim złodziejska trójka znalazła na 
skradaiony motocykl reflektanta, zna.-
lazła się za .kratami. 

Po naradzie sędzia skazał Biclińr 
skiego na półtora roku, a Chylińskiemu 
i Mawiali fi sicie mu wymierzył po roku 
bezwzględnego więzienia. 

DZis WIECZOREM; 
KA.S2YN, 

16,00 kom-tn orkiestry detw Ew. Zsw. Mu
zyków p(Kl dyr. A. Brotnke. 

16,43 kcdtol śpiewaczy Al. Szafrańskie). 
Prur lertep. prof. L. Urstćin, 

17,00 Prorrani dta dziest atarszydi: „Łwiii-
i:lii.vki*" — podyktuj--- I I . Ladosz. 

17,15 Koncert kameralny vr wyk. Pofokloio 
Kwartetu Smyczkowege. 

18,00 I'ogadanka dła kobiet. „Jak możnaby 
•rzedłużyć wakacje" wyf i . p. W. Ivanka-
IT.i/mowsk.i. 

18,15 Płyty. 
16,90 Audycja żołnierska. 
13,4* Pogadanka B. Wtnawera. 
1S.J3 ..Zycie kulturalne 1 artyst. •tolicy'\ 
l*,0f» RoMTvaKe4ci. 
19.10 Program na dzieli następny. 
19,15 Płyty. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Mrltt wybrane". 
20.02 „Pochwała entuzjaamu" — wygi. p. 

Kaz. Jablowski (felj.). 
20.12 Muzyka lekka. Wyk.: Otk. P. R. pod 

dyr. Stan. Nawrota | A. Aston (piosenki"). 
20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Transm. z Qdyni — trąbki 1 capstrzyku 

Maryn. Wojennej. 
21.0? „Skrzynka pocztowa rola.- —omowi 

inż. W. Tarkowski. 
21,12 Konuert muzyki litewskiej. W prosra. 

mie utwory na ark. *varian, w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. J. Ozlmińskiesro, oraz pieśni 
ludowe litewskie z płyt. 

21 JO Płyty. 
22,06 Ftrjetoa liter. a. M. Nazlerowaj « , «. 

„Dwie nowe powieści-. 
22.15 Muzyka tan. z restaur hotelu ..Bri

stol". 
22^5 Odcr.yt w \z. nnKiolskim „Nowe pola 

dla turystów" — wygi. P. Ta-d. Ordon. 
23,00 Wiad. ntiteor. dla kom. lorn. i kom. 

polteymy. 
Ł Ó D * JAK BASZW Z WYJATKłtM; 

16,55 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 

WTOREK. 
RASZYN. 

6,30 Pieśń poranna 
6.39 Muzyka poranna i (j)łyty) 
0.40 i . i iwi . .Mi i , . i . 
6.55 Muzyka z płyt. 
7.08 Dzremwk por, 
7.10 Muzyka t ptyt. 
7.JO Chwilka pas sVamu. 
7.21 Prottram oa dzień l i c i 
T,30 Roamaitosci. 

11.57 Sygnał ozasu 1 hcjn.il. 
12.03 Wiadomości meteorologw -
12.05 Przegląd praay pplskiei. 
12.10 Koncert zesp. salon. N. Mansfetal. 
1 2 3 Prosram dla dzieci. 
12 40 Dziennik poładn. 
11.00 Trans, a Katowic. 
14.06 Wladomotoi o eksporcie polskim. 
14.05 Wiadomości sospodarcze. 
1600 Koncert z Poznania. 
17.00 „Skrzynka TW.* 
17.15 Recltał lortep J. Wyso.-.kiri-OcliJaa* 

sklej. 
18.00 Odczyt t«rysty«zao-kraioznaw«ey. 
18.16 Recitał śpiewaezy I. OadejskleJ. Przy, 

fort. prof. L Ursteht. 
18.45 Pogadanka lotnicza „Ostatnie zdobv 

eae lotnictwa" M vel. p. M'|elowiejski. 
18.55 „Kronika harcerska'. 
i9.oo Rozmaitości-

19.10 Prosram aa tobń następny. 
19.15 „Trzech Straue«'»w'- Jan. Jótet 

Oskar (płyty). 
19,50 Wiadajmości sportowa. 
20.00 ..MytU wyprane4*. 
20.02 Recytacje poezyi (kwadr, ntrt.ł 
|S. l} O operae .Jłaria" Statkówaktezn mo 

wić będzie prof. St Niewtadomski. 
20.25 „Marja" — opera R. Statkew&kleao. 
W przerwie I-el — Dziennik wiec*. 
W przerwie Il»ei — Wiadom. rolnicze -

wyct p. J. Watelc. 
?3,0D Wiadom. meteor, dla komunik. lotni-

esei i koi iv m. poncylay. 
.M,n5 i'y..*> Mi./yka lekka i Utieczna z płyt-

IGM JAK RASZYN l WYJA1KIEM. 
14.00 Z rynku pracy. 
14.10 Komunikat Izby Przem. Handl. w Łedz 
18.45 Skrzynka pocztowa łó4fke — omów 

ted. Tadeusz Srrzetclski. 

/ . BRUNO-RUBY. 

P t a k i . 
Jo spal. Ilekroć obecnie wracał z biura, 

mówił tylko jedno: „jestem zmęczony". — 
Zasiadał do stołu z miną rozdrażniona i za
raz po wypiciu kawy- wyciągał się na sofie 
ze słowami: „Obudź mnie za godzinę!" — 
Wobec tego Liii, która wynudziła się przy 
pracy gospodarskiej, wykonanej najsumien-
nie], i z niecierpliwością czekała na powrót 
Józia, jego pieszczoty 1 podziękowania, cza
ta się niemal zrozpaczona. 

Zrazu myślała: „Zaczynam go nudzić!" 
— Potem: „Przestał mnie kochać!" A tego 
dnia 8twierdzils: „Skończone miedzy na
mi!" 

Chrapał z otwartemi ustami. Już nie 
zwraca! uwagi na siebie: stawa) aię przy
ziemny. A Liii przestała istnieć dta niego. 

— Poco n a m żyć Z nim? — myślała — 
to człowiek tak gruboskórny i taki egoista: 
życta u jego boku spaczy mi charakter. Le
niej, żebyśmy się rozstali. A zresztą nie ]e-
item mu wcale potrzebna. 

Pomyślała i o tern jeszcze, że nie braku
je mężczyzn, którzy starają się o jej wzglę
dy, a więc nietrudno jej będzie urządzić so
bie życie na nowo. Naturalnie, przykroby taj 
było nie widzieć go więcej, bo kochała go, 
jakkolwiek był nieznośny. Ata bez końca ko 
cltać bez wzajemności wreszcie znudzić się 
musi. 

— Pójdę sobie, i to zaraz — oostanowi-
la. 

Siedziała na ziemi, tuż przy sofie, na 
której spal jej mąż, i już chciała wstać, gdy 
trzepotania skrzydeł zwróciło jej uwagę aa 
złoconą klatkę, przy oknie, mieszczącą pa
rę maleńkich kolibrów, nazwanych „ptaka
mi miłości" przez Anglików, 

— Wielki Boże! — szepnęła. 
Z badawczą uwagą zaczęła śledzić pa

rę ptaszków: samczyk, zwinąwszy się w 
puszysty kłębek, spal, a równy oddech uno
sił całe jego drobne ciało, podczas gdy sa
miczka fruwała niespokojnie dookoła niego. 
Gdy zauważyła, że żaden niepokój nie z i o 
ła zwrócić uwagi towarzysza, zaczęła dzło 
bać go dość dotkliwie. Daremny trud! Cof
nął się, trochę, nie otwierając oczu, oparł 
się o pręty i mimo wszystko spał dalej. 

— Nic nie poradzisz — pomyślała Liii, 
przejęta współczuciem dla ptaszyny — już 
nie potrzebuje zdobywać ciebie, Jest pewny 
swej własności. Pozostaje ci tyiko.... 

Nie dokończyła jeszcze swego zdania w 
myśli, gdy samiczka, jakgdyby odgadła 
mysi młodej kobiety, wysunęła iebek przez 
pręty, ścisnęła się, jak mysz, i wydostawszy 
się z klatki, rozwinęła skrzydła, znikając w 
błękitnych przestworzach. 

Liii porwała się z miejsca. To, co ujrza
ła, wydało jej się wskazówką Niebios. Po
deszła do biurka, wyjęta z niego wszystkie 
pieniądze, jakie peulsflala, w pośpiechu 
wrzuciła najnłezbędalejsze rzeczy do waliz
ki i wyszła z domu z jaknajwiększym pośpta 
chem. W drodze uknuła pian: jeden z jej 
wielbicieli byl redaktorem na jednej z ra-
djostar.ji w Londynie. Ona z iś mia'a dobry 

glos, świetnie mówiła po angielska i stąd 
liczyć mogła, że przyjaciel znajdzie dla niej 
zajęcie. Ponadto miała niewielką rentę, z 

którr. poradzić sobie mogła. 
Gciy znala/ta się na dworcu, doznała 

wrażeniu, żc wolałaby raczej wskoczyć do 
Sekwany, nit wsiąść do pociąga. Zacisnęła 
zęby, wmawiając w siebie: „To przejdrie. 
Trzeba tylko przezwyciężyć pierwsze trud
ność;". — I rezolutnie skierowała się do o-
kienka kasy biletowej. Przed nią trzy oso
by następowały sobie na piety. Zajrzała do 
torebki, chcąc wyciągnąć portfel z bankno
tami, i zaraz, na pierwszy rzut oka już, zau
ważyła, że nie znajdował się na zwykłem 
miejscu. Ale tyle rzeczy miała w torebce! 
Zaczęła nerwowo przerzucać Je, lecz po 
chwili trzeba było pogodzić aię z faktami', 
wprawdzie wydobyła pieniądze z biurka, 
lecz w pospiechu zapomniała zapewne wło
żyć ta do torebki. 

— Co za idjołka ze mnie! — zirytowała 
rtę. 

I wyszła z ogonka, nie czekając na ko
lejkę. 

Należało zatem odłożyć wyjazd do dnia 
następnego, aczkolwiek przeszkoda jeszcze 
podsyciła jej głód odzyskania wolności. 
Wściekała się. Sama mysi powrotu do do
mu i konieczności zniesienia towarzystwa 
Józia była dta niej wstrętna. Oddala bagaż 
na przechowanie, wsiadła do taksówM i po
jechała de domu. Mając klucz, otworzyła 
lnieszkaoie i weszła bez szmeru. Nienawidzi 
ła obecnie męża, ale uradowała się, zaatn-, 
jąc sro śpiącego 1 nieświadomego tego, co bym Inż żyć bez Hebie. 

zaszło. Przynajmniej nie będzie żadnej przy 
krej sceny. Machinalnie spojrzała na zegar, 
jakby cudem jakim zaledwie minęła godzi
na, odkąd zasnął. Obudziła go, krzycząc 
głośno: 

— Czas na ciebie! Wstań! 
A potem uciekła do swego pokoju. 
Po raz pierwszy w sposób tak brutalny 

potraktowała swego ukochanego Józia. W 
straszliwy sposób zbierało się jej aa płacz! 
Nit chrapa* już, gdy wróciła do domu. Leżał 
na boku i wygladai we śnie, jak mały chłop 
czyk. 

Wzruszyła ramion a więc znowu 
rządziła się sentymentem i gotowa była ro
bić nowe głupstwa. O! nie. Poszukała swe
go portfelu, a odnalazłszy go, włożyła za
raz do torebki, by mieć go w pogotowiu ju 
tro przy wyjeździe. Wtem do pokoju wszedł 
Jo, świeżo uczesany i pachnący wodą ko-
lonską. 

— Gdzio byłaś? — zapytał. — Dziwna 
rzecz, coprawda, ale we śnie miałem wra
żenie, że jestem sam. 

L i i ata odpowiedziała i zaczęła z uwagą 
szczoteczką nakładać czanoidło aa rzęsy. 
I ccz Jo przyciągnął ją do siebie. 

— Musisz być przy mata zawsze — 
rzeki — nawet wówczas, gdy śpię. Głupio 
mówić podobne rzeczy trzy łata po ślubie, 
ale obecność twoja, moje kochanie, jeat mi 
nieodzownie potrzebna do życia. Mogę być 
czem innem zajęty, jednak muszę czuć cie
bie przy 30bic. Wiesz dobrze, t r nie mógt-

Odepchnęła go meJttm atasowczym: a k . 
nie podda mu się. 

• • Co ci jest? — pyta!.. Nudzę ciebie?,. 
Już nie podzielasz mych uczuć? 

Z powagą czerniła rzęsy. Fala wymó
wek n a p ł y w a > a jej na usta. Może należało 
powiedzieć mu prawdę z chwilą, gdy sam 
dostarczał Jej do tego sposobności? Zdecy
dowała się Jednak inaczej, i nie reagując na 
słowa męsa przeszła de okna sałonu, w kto 
rym spal poprzednio. Usłyszała aad sathf 
radosny śwlegot ptaków. Uniosła głowę ' 
ze zdumieniem stwierdziła, że para itoii-
brow znowu była razem. Samiczka e d f w K 
la, tacr. wróciła spowrotem. j taras, przytulo 
na da samczyka, świegotala mile, a aa jaj 
odpowiadał. Wiać nie byta znaku z nieba i 
ptaszyna wróciła do gniazdka. 

— Już nie podzielasz mych uczuć? -
powtórzył Jo, który przyszedł za żoną. za 
niepokojony jej zachowaniem, Byt blady, ; 
©czy jego lśniły, jak dawniej. Pomvft)a bK 
więc: kochał ją jeszcze, i byłaby wyrządzi
ła mu krzywdę, opuszczając go. 

Wszystek jej tali znikł odrazu. 
— Ależ tak, kactauy, zawsze jeszcze po 

działam je po iawutwaj 
W objęciach jego nareszcie popłyacł; 

dobroczynne łzy z Jej oczu. 
Maleńkie ptaszki w klatce — „ptaki mi

łości" — zwróciły okrągłe oczy aa o lbrey 
mów, swoicli państwa, trzymających się * v 

objęciach, lecz nie przestały czule porusza* 
dziobkami 

Tłum. I . M 
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p - S P O B T . 

Czy nie żal dwu punktów? 
K b m Ładna gra W a r t y . 

ŁKS sprawił swym zwolennikom i 
Publiczności obecnej na meczu z Wartą 
dotkliwy zawód. Po kilku meczach, w 
Których łodzianie zademonstrowali 

cupełnie dobra formę 
1 wykazywali niebywałą ambicje, dzień 
^czorajszy potwierdził niewiadomo 
Itó który raz, że ŁKS. może przegrać 
•Potkanie wtedy, kiedy część zawodni 
"Ow nie wykaże dostatecznej ambicji 
' serca do gry. 

t a wczorajszym meczu obserwowaliśmy grę kilku zawodników, którym 
°vło wszystko jedno jaki będzie wy-
•|k walki. Biegali ospale po boisku. 
Mekali na piłkę a po jej otrzymaniu sta
wi się o to, by ją przypadkiem nie od
dać swemu koledze. Na nic się zdały 
ijVsiłki pbclu g raczy. którzy wycho
dzili z siobie by się przeciwstawić dc-
w*i grającej Warcie, która po dwu-
k-riicj przerwie 

zawitała do Lodzi, 
jjałeeki, Karaslak, Szaniawski i bracia 
Pegzowic nic mov;ll pozostałym swym 
Negom przejąć ambicji i ochoty do 
*jy. To też gra rwała się i wszelkie 
jKcłc raczej bvtv przypadkowe ani-**li przemyślane. Drużyna poznańska 
^kazała gre żywą. energiczną, i opar 
% na dużych umiejętnościach tcchnl-
**iivch Ogólnie biorąc podobała się 
•Wdzo i po meczu była owacyjnie że-
ĵ Rnu przez publiczność. Pierwsrn nn 
">wa rozpoczynr się akcjami ŁKS-u 
Wzęprowadzanemi lewą stroną. Akcie 

te jednak nie przynoszą żadnego sukce
su. Kilka ładnych strzałów Króla i 
dwie groźne sytuacje pod bramką Foh-
towlcza wytworzone przez Herbstrei-
cha nie przyniosły oczekiwanego suk
cesu. 

Niebezpieczne zagrania są zupełnie 
pewnie likwidowane przez obronę go
ści. 

Rzęsisty deszcz który spadł pod ko
niec pierwszej polowy wykazał mc: 
braków technicznych wśród zawodni
ków ŁKS-u. To też w tym okresie 
gry Warta jest wyraźnie lepsza. 

Po przerwie goście jeszcze bardziej 
przeważają i już w dziewiątej minucie 
Knloła uzyskał prowadzenie po fatalnem 
usiłowaniu obrony bramki przez Fry-
markiewicza nogą. 

ŁKS wyraźnie się deprymuje i 
gra leszcze gorzej. 

Celują w tern wszyscy, napastnicy, 
(prócz Szaniawskiego), jeden drugiemu 
orzeszkadza 1 ta don nie może się zdo
być na jeden chociaż celny strzał. 
Warta cintrle ma więcej z gry 1 usilnie 
atakuje. Wreszcie pod koniec meczu 
w 43 minucie Szerfke zdobywa drugą 
bramkę dobijając piłkę po wypuszczeniu 
jej z rąk przez Frymarkiewicza. Te
raz zwycięstwo gości jest przypieczę
towane. ŁKS schodzi z boiska z dru-

przegrana u siebie. 
Sędziów.1.' b. dobrze p. Scidner, cał

kowicie pnn.lic nad grą. Publiczności 
około 2.500. 

11 bramę'* na jednym meczu. 
t»OSilt.Zir $TRZCI.Cir „ R U C H U " , 

I Mecze ligowe rozegrane w dniu 
Wczorajszym przyniosły wyniki, któro 
typkpcfy na ukształtowanie się tabeli, przesunięcia nastąpiły w środkowej 
* i części. 
, Na uwagę zasługuje przedewszyst-
Wem pon?\n ŁKS-u, który przegrał 
»Wartą 

na własnem boisku. 
W walce o pierwsze miejsce Ruch 

Wtonał O&tbarnię. która dzięki temrt 
Jhwllowo ule "może1 poważnie zagra
ją dotychczasowemu leaderowi. Mecz 
'Vł ciekawy ze względu na 11 uzyska
ch bramek. 
m Sprawozdania z przebiegu wczoraj-
*'ych meczów są następujące: 

Lwów: 
Pogoń. — Legja 1:0 (0:0). 

"ecz toczył się przy grze równorzęd 
2*ł ze zmlenną przewagą. Pogoń jed-
Jsk była zespołem lepszym I pod wzglę 
j*jri techniki i zgrania górowała. W 
r^rwszej połowie żadna z drużyn nie 
P ł w stanie zdobyć bramki, dzięki do-
"'•J grze tylów I niecelnym strzałom 
R bramkę. Po przerwie Nochaczewskl 

j ™* w 3-ej minucie strzela dla Pogoni 
I ,^vcicsk* bramkę 1 wynik 1:0 pozosta 

K do końca niezmieniony. Sędzia p. 
^rnpler. Widzów 3 tysiące. 

Kraków: 
Warszawianka — Podgórze 3:2 (1:0) 
Mecz ciekawy ze względu na zmlen 

7 sytuacje, zakończył się nleznacznem 
•,vycicstwcm Warszawianki w stosun-
*" 3-2. W p'erwszej połowie Warsza
wiance udaje się zdobyć prowadzenie z 
jelitu karn«go egzekwowanego przez 
^ 2 ez Korngolda z rzutu karnego tw 44 
^obywają po dwie bramki, Warsza
wianka przez Stollcnwcrka 1 powtórnie 
£*ez Korngolda z rzutu kornego (w 44 
limicie) zaś Podgórze przez Myconla i 

l u*dę. Sędzia p. Stopa. 
Warszawa: 

n Polonia — Cracovla 2:1 (1:0). 
b. zażarta. Polonia była technicznie 

'społem n;eco gorszym, jednak ofiar-
^ ś'-ią przewyższała Cracovię. W 
«erwszej połowie Polonia ma więcej z 
lfy i w 29 min. zdobywa pierwszą 
J ramkę przez Zglińskiego. Po przerwie 

się wyrównuje przyczem Cracoyh 
się wyrównać przez Zębaczyn-

*h?go i dopiero pod koniec Szczepa

niak zdobywa zwycięskiego goala dla 
gospodarzy. Sędziował p. Leracz. W i 
dzów 4 tysiące. 

Siedlce: 
Wisła — Strzelec 3:0 <1:0). 
Wisła odniosła zasłużone zwycię

stwo. Strzelce w pierwszej połowie gral 
b. ambitnie, natomiast po przerwie Wi
sła miała zdecydowana przewagę. Bram 
ki dla Wisły zdobyli: Łyko, Otfinowski 
1 Artur. Sędziował p. Romanowski. 

Wielkie Hajduki: 
Ruch — Garbarnia 7:4 (4:0). 
M ecz interesujący ze względu na 

wielką Ilość bramek, wykazał w pierw
szej połowie kompletną przewagę go-
spodarzy, którzy uzyskali w tym czasie 
cztery bramki. Po przerwie Ruch nie 
wysila się zbytnio i Garbarnia dochodzi 
częściej do głosu zdobywając cztery 
bramki, podczas gdy Ruch dalsze trzy. 
Strzelcami bramek byli: dla Ruchu: Pc 
terek 4, Gemza 2 i Wilimowski 1, zaś 
dla Garbarni Pazurek i Walicki po 2. 
Sędziował p. Laskowski. Widzów 10 
tysięcy.. 

TABELA LIGOWA. 
Nazwa klubu I I . gier 11. pkt. St. 

1. Ruch 6 11 32 
2. Oarbarnia 7 9 17 
3. Wisła 6 8 12 
4. ŁKS. 7 8 VI 
5. Polonja 8 8 6 
6. Warta 6 6 16 
7. Pogoń 5 6 8 
8. C raco via 6 6 10 
9. Legja 7 5 6 

10. Srzelec 8 5 7 
11. Podgórze 8 4 7 
12. Warszawianka 6 4 5 

ZŁY LOS KALISZAN. 
W y n i k i meczów A-klasowych. 

br. 
8 

10 
7 

I I 
9 

10 
7 

U 
8 

1,3 
24 
19 

TABELA KLASY A. 
Nazwa klubu II. gier I I . pkt. 

1. ŁTSG. 
2. SKS. 
3. Union-Touring 
4. Widzew 
5. WKS. 
6. Hakoah 
7. ŁKS Ib 
8. Makabi 
9. Wima 

10. KKS. . 
W tabeli powyżs* 

nl e uwzględniliśmy meczu ŁTSG. 
dzew przerwanego przy stanie 1 
ŁTSG. 

11 19 
12 18 
12 18 
11 15 
12 14 
12 10 
12 8 
12 7 
12 6 
12 3 

Si. br. 
45:12 
31:15 
36:21 
26:17 
32:19 
21:33 
11:26 
12:30 
15:26 
10:34 
ciągu 

— W i 
:0 JIH 

R o z g r y w k i A - k l a s o w e przyn ios ły 
k i lka sensacyjnych w y n i k ó w . 

D o nich w p i e r w s z y m rzędzie zal i 
czyć na leży przegraną W i d z e w a z H a -
koahem, przez co zespół robotniczy 
straci ł szanse do zajęcia p ierwszego 
miejsca. 

Najpoważniejs i r y w a l e ( Ł T S G i 
Union - Tour ing) podzieli l i się punkta
mi . P i e r w s i w da lszym ciągu pozosta
li na czele tabeli . 

N a baczniejszą u w a g ę jeszcze zas łu
guje mecz Wima—KKS, po k t ó r y m k a l i -
szanie utraci l i szanse na pozostanie w 
klasie A . 

Przeb ieg spotkań b y ł następujący: 
UNION-TOURING — Ł.T.S.G. 2:2 (1 :0 ) . 
Mecz mimo niepogody zgromadził na 

boisku ŁKS-u ok. 1500 osób. Pierwsza po
lowa mija pod znakiem przewagi ŁTSG, 
kióre jednak cały szereg sytuacyj nie wyko
rzystuje strzelając często na aut lub w ręce 
bramkarza. Union-Touring gra defenzyw-
nie, inicjując jedynie sporadyczne wypady, 
z których jeden kończy się bramką strzeloną 
ładnie przez Michalskiego. Po zmianie pól 
ŁTSG dopingowane przez swoich zwolenni
ków zwiększa tempo i energicznie atakuje, 
zdoywając w rezultacie wyrównanie w 17 
min. przez Pija. W 5 minut później pada 
druga bramka dla Biało-Czarnych ze strzału 
Pałczcwskiego. Gracze Union-Touringu są 
teraz zdeprymowani i ograniczają się do 
obrony, tak że zdaje się, że ŁTSG podwyż
szy jeszcze wynik. Sytuacja ulega jednak w 
osłatnjm okresie meczu na korzyść Union-
Touringu, który po kilku groźnych atakach 
prawą stroną wyrównuje w 40 min. przez 

świctosławskiego. Sędziował p. Otto. Przed-
mecz rezerw 4:2 dla Union-Touringu. 

HAKOAH—WIDZEW 3:1 (2:0). 
Mecz rozegrany na boisku WKS-u, 

zakończy! się zwycięstwem Hakoahu. 
Sędziował p. Stępień. Przedmecz re
zerw 1:1. 

SKS-MAKKABI 5:1 (1:1). 
SKS odniósł pewne zwycięstwo nad 

Makkabi uzyskując w drugiej połowie 
całkowitą przewagę. SKS przeważał 
zgraniem, opanowaniem piłki i kondy
cją fizyczną. W pierwszej połowie oba 
zespoły zdobywają po jednej bramce 
(Owczarek dla SKS-u i Makkabi z rzu 
tu karnego). Po przerwie SKS ciągle 
jest w akcji i strzela dalsze 4 bramki, 
przez Owczarka — 2, Francmana i Sląza 
ka po 1. 

W.K.S. — Ł.K.S. Ib 4:0 (1 :0 ) . 
WKS odniósł łatwe zwycięstwo, gdyż ze

spół ŁKS-u grał b, chaotycznie zwłaszcza po 
przerwie. W pierwszej połowie WKS zdo
bywa prowadzenie prze Witczaka, poczem 
po przerwie mając przewagę, zdobywa dal
sze trzy bramki przez Stolarskiego, Lewan
dowskiego i Kornackiego. Sędzia p. Pitsch. 

W I M A — K.K.S. 3:1 (1 :0 ) . 
Mecz rozegrany na boisku Wimy, przy

niósł zwycięstwo lepszej technicznie druży
nie fabrycznej, która poza początkowym 
okresem gry, miała przewagę. Kaliszanie 
rozpoczęli mecz od energicznych ataków, 
których jednak nie umieli wykorzystać. Stop 

niowo panem sytuacji staje się Wima i już 
do przerwy prowadzi 1:0 zdobywając bram 
kę przez Lenarta. Dalsze bramki dla Wimy 
zdobywa po przerwie Boleń. Sędziował p. 
Rettig. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

Straszna śmierć automobilisty. 
Tragiczne wyścigi w Niemczech. 

s ( — Na wielkiej okrężnej tra-
. dla wyścigów samochodowych w Nuer-

r 8u odbyły się w niedzielę wielkie między 
bodowe zawody. 

ci e^ klasie wozów poniżej 1.500 ccm. zwy 
ył Niemiec v. Dauchitsch na Mercedesie 

u n z * osiągając przeciętną szybkość 122,5 
. drugie miejsce zajął Stuck na Auto-
Hyjjy klasie wozów do 1.500 ccm. wygrał 
8ai° C ' 1 ^ a 8 * e ' b a r c o na wozie Maserati, oslą-

1 , c przeciętną szybkość 104,9 kim. 

Podczas wyścigu wydarzyła się tragi
czna katastrofa. Mianowicie kierowca nie
miecki Franki na Bugatti stracił z niewyjaś
nionych przyczyn panowanie nad maszyną. 
Auto wkońcu przewróciło się, rozstrzasku-
jąc się doszczętnie. Kierowca został prze
wieziony w stanie beznadziejnym do szpi
tala, gdzie wkrótce zmarł. Nadjeżdżającym 
wozom z trudem tylko udało się wyminąć 
miejsce wypadku i uniknąć dalszych kata
strof. 

(—) Pertraktacje z Admirą wiedeń
ską, która we wtorek miała grać w 
Łodzi z KŁfZ-em nie zostały zakończo
ne pomyślnie. Tak że ŁKS musiał w 
ostatniej chwili zrezygnować ze spro
wadzenia do naszego miasta — mistrza 
piłkarskiego Austrji. , 

(—) W ciągu soboty I niedzieli od
były się na stadionie W ny zawody 
lekkoatletyczne o mistrzostwo klasy C. 
okręgu łódzkiego. Startowało ponad 
60 zawodników z 12 klubów. Wyniki 
byty następujące: 1C0 m. 1) Fiszer (Zj) 
12 sek. przed Stalińskiin (ŁKS) i Chmie 
"cwskim (Zj) 200 m. Staliński 24.4 
przed Najmanem (1KP) i Berlikowskim 
<Kr3), 400 m. 1) Staliński 56.4 s. przed 
Rozensteincm (M) 57 s. i Heinem (Kr!). 
800 m. 1) .Mnndt (ŁKS> 2.15 przed Ku-
pietem (Wima) i Sójka (WKS) 1500 m. 
1) Mundt 4.-35.4 przed Frankiem (Zj) i 
Kupiecem. 5 kim. 1) Szustefowski (Zj) 
17,39.2 prz.̂ d Stelmachem (ŁKS) i Ko-
tliiiskim (Wima), 10 kim. 1) Stelmach 
39,36,4 i Brzezińskim (SKS) 110 m. plot 
ki 1) Brzeziński 22 s. przed Witcza
kiem (IKP>, 4x100 m 1) ŁKS 50,2 sek. 
przed 1KP. i Un. Touringiem. 4x400 m. 
1) Zjednoczone 4.04 przed ŁKS-em i 
IKP. Dysk: 1) Kupiecki (G) 32.22 przed 
Mikszą (IKP) i Witczakiem. Kula: 1) 
Kupiecki (G) 10.43 przed Rajcheltcm 
<SKS) 1 Witczakiem. Oszczep: 1) Sta-
wierski (ŁKS) 38.01 m. przed Chmielew 
sk'm (Zj.) i Jossem (ŁKS). Skok wdał: 
1) Fiszer (Zj.) 6.08 m. przed Mikszą 
(IKP) i Nnjmanem (IKP), skok wzwyż 
1) Joss (ŁKS) 1.66 m. przed Mielczar
kiem (ŁKS) i Witczakiem (IKP). Klasę 
B. uzyskało 29 zawodników zaś klasę 
A-2-ch. W klasyfikacji do nagrody ze
społowej kierownika Urzędu WF. i PW. 
ŁKS zdobył 61 p. przed KPZjednoczoue 
32 p. i IKP 24 p. 

(—) W międzynorodowych mistrzo
stwach tennisowych Francji w grze mie 
szanej psra Rosar.ibart-Borotra wygra
ła z parą amerykańsko - australijską 
Ryan-Ouist 6:2. 6:4. 

(—) Został rozegrany na kortach Wimy 
mecz tennisowy o drużynowe mistrzostwo 
grupy warszawsko-łódzklej między war 
szawskirn AZS-em a Wimą. Mecz zakoń
czył się zwycięstwem bardziej rutynowane
go AZS-u w stosunku 7:0. 

W Budapeszcie w gimnastycznych mis
trzostwach świata Polska w grupie męż
czyzn zajęła w ogólnej klasyfikacji 10-e miej 
sec. Zwyciężyła Szwajcarja. W grupie pań 
Polska znalazła się na trzeciem miejscu po 
Czechosłowacji i Węgrach. 

(—) Prusy Wschodnie-Pomorze 1:0 
(1:0) . Mecz piłkarski. 

W sobotę warszawski Sąd Apelacyjny 
rozpatrywał sprawę sekretarza Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego i wydał wyrok na 
zasadzie którego wyrok pierwszej instancji 
2 lata z zawieszeniem, został zamieniony na 
2 lata bez zawieszenia. 

W dalszym ciągu międzynarodowych za
wodów hippicznych w Warszawie w dniu 
wczorajszym w konkursie potęgi skoku wy
grał kpt. Nobilit (Francja) przed por. Brand
tem (Niemcy). Kpt. Najnert (Polska) zajął 
czwarte miejsce. W konkursie jeźdźców cy 
wilnych zwyciężył Holst (Niemcy). 

W dalszym ciągu mistrzostw piłkarskich 
świata rozegrane zostały półfinały, w któ
rych w Medjolanie Italja pokonała Austrję 
1:0, zaś w Rzymie Czechosłowacja pokona

ła Niemcy 3:1 . Wobec tego w finale Cze
chosłowacja spotka się z ltalją. 

W związku z ustalaniem składu reprezen 
tacji lekkoatletycznej Polski na mecz z lta
lją odbyły się wWarszawie eliminacje na 100 
m. i w skoku wdał, których wyniki były na
stępujące: 100 m. 1) Trojanowski I I 11.4 sek. 
przed Czyżem i skok wdał: Sikorski 6.99 m. 
przed Nowakiem 6.98 m., eliminacje te odby
ły się w ramach meczu lekkoatletycznego 
AZS — Warszawianka, który zakończył się 
zwycięstwem AZS-u w stosunku 20:13. Na 
meczu tym w sztafecie 3 x 1000 m. Sidoro-
wicz (AZS) prześcignął na ostatniej zmianie 
Kusocińskiego (Warszawianka). 

Na Dynasach w Warszawie odyły --słe; 
wczoraj torowe zawody kolarskie, w któ
rych wielką niespodzianką była wygrana w 
„biegu o naramiennik" Klausa przed Frącz-
kowskim, Einbrodtem (ŁKS) i Puszem. W 
finale biegu narodowej drużyny kolarskiej 
zwyciężył Pusz 12.8 sek. przed Einbrodtem. 
W biegu na 3 kim. Żegawko pobił rekord 
Polski uzyskując czas 4 m. 13 sek. 

Mecz piłkarski w Wilnie między repre
zentacją Rygi a repr. Wilna zakończył się 
w dniu wczorajszym zwycięsewem Rygi w 
stosunku 2:0 (1 :0 ) . 

Mistrzostwa Polski w siatkówce ko 
biecej zosta-y rozegrane we Wilnie przy 
udziale AZS-ów: warszawskiego. Iwow 
skiego, wileńskiego, oraz Sokoła z Gru 
dziądza. Mistrz Łodzi -WKS. zrezygno 
wał w ostatniej chwili z wyjazdu do 
Wilna. Nie przybyły również siatkarki 
Cracovii i AZŚ-u poznańskiego. Tytuł 
mistrzowski zdobył warszawski AZS. 
zwyciężając AZS. (Lwów) 2:0 (15:13, 
15:6), Sokół (Grudziądz) w stosunku 
2:0 (15:4, 15:1) oraz AZS. (Wilno) w sto 
sunku 2:0 (1510, 15:3). Dalsze miejsca 
zajęły AZS. (Lwów) i AZS. (Wilno), 
przyczem w walce o tytuł wicemistrza 
zwyciężyły iwowianki w stosunku 2 :1 
(15:4, 13:15, 15:2). 

W dniu wczorajszym odbył się na 
trasie Łódź —Kały— Aleksandrów - Lu
tomiersk —Łask— Szczerców — Bełcha
tów— Wadlew— Dłutów — Ruda Pab ja -
nicka —Łódź szosowy wyścig kolarski 
na dystansie 150 kim. organizowany z 
okazji pięcioletniego jubileuszu przez 
sekcję kolarską KPZjednoczone. Starto
wało 52 kolarzy— zaś 38 bieg ukończy
ło. Pierwsze miejsce zajął Kaplak (Prąd 
Warszawa) w czasie 5 godz. 5 m. 52,6 
sek. przed Walisiewskim (RKS Swit. 
Warszawa) w czasie 5,06.4 i Kołodziej
czykiem (Resursa, Łódź) 5 g. 6 m. 6 s. 
Zespołowo pierwsze miejsce zajęli kola
rze -Fortu Bema" z Warszawy. 

Mistrzostwo szosowe klubu >.Knr 
szender" w Pabianicach na dystansie 
100 kim zdobył w dniu wczorajszym 
Post Witold w czasie 3 godz. 19 min. 7 
sek. przed Postem Janem i Cieślińskim. 

(—) W meczu piłkarskim odbytym w 
Kijowie w obecności 12,000 widzów re
prezentacja Leningradu pokonała reprezen 
iację Kijowa w stosunku 6:0. 

(—) Ekspedycja 5 sportowców wojsko 
wych, którzy na kajaku pragną przebyć 
trasę Bajkał-Nowosybirsk minęła porohy 
koło miasta Bracka na rzece Angarze. Za
wodnicy mają jeszcze do przebycia 4400 
kilometrów. 

(—) W dniu wczorajszym na boisku 
przy Placu Hallera w czasie meczu piłki 
nr»żnP' zdarzył się wypadek. Grarz dmżynv 

WIELKA PIELGRZYMKA DO STAROŻYTNEJ} 
ARCHIKOLEOJATY 
w Tumie Łęczyckim. 

Obywatelski Komitet ratowania archlkole-
gjaty w Tumie Łęczyckim, pod protektorateirr 
J . E. Ks. Biskupa Dr. W . Tymienieckiego, or
ganizuje Jednodniową wielką pielgrzymkę kole
jową w dniu 10 czerwca (niedziela) do staro
żytnej archikolegjaty w Tumie Łęczyckim na 
uroczystości Najśw. Serca Pana Jezusa. 

Program pielgrzymki łódzkiej obejmie: uro
czyste nabożeństwo o godz. 11-ej rano, w cza
sie którego pienia religijne wykona chór siano
wy katedralny pod batutą p. prof. Ullasa, ka
zanie wypowie Ks. Prob. Tad. Urbański z Gra 
bowa. Pątnicy grupami pod kierownictwem 
przewodników Towarzystwa Historycznego 
Łódzkiego oraz Towarzystwa Kraooznawczego 
Łódzkiego zwiedzą najcenniejszy za/bytek archi
tektoniczny w Polsce z X I | wieku — świątynię 
w stylu romafiskim-archikoiegjatę Tumską, oraz 
zabytki historyczne Łęczycy. 

Komitet Lokalny z p. Starostą Łęczyckim na 
czele przygotowują gościnne przyjęcie dla pąt
ników łódzkich. W parku łęczyckim odbędzie 
się koncert chórów, występy orkiestr lokalnych, 
oraz cały szereg atrakcyj, z których dochód 
przeznaczony będzie na prowadzenie robót zwlą 
zanych z remontem historycznej świątyni. W 
pielgrzymce zapowiedziany jest udział ducho-, 
wieństwa, asysty kościelnej, korporacyj, orga-
tiizacya. młodzieży i innych. Pielgrzymce towa
rzyszyć będą ze sticji kolejowej orkiestry a 
Łęczycy I Tumu, Kierownictwo pielgrzymki ob
jęli Ks. Dyr. St. Nowicki i p. dyr. Eug. Kukttlak. 
Przejazd koleją w obydwie strony wynosi zł. 
2.40 gr. Zbiórka pątników nastąpi o godzinie 
"-ej rano w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej. 
Odjaiz/I podatni z Łodzi nastąpi z dworca Łódź-
Kfliska o godzirie 8 -c rano. powrót z Łęczycy 
tegoż dnia o godz. 8.30 wiecz. 

Karty uczestnictwa nabywać można w Se-, 
kretarjacie Dlecezjałnego Instytutu Akc|l Kato
lickiej — ul. Ks. Skorupki L. la teł. 220—14, w 
godzinach biurowych oraz we wszystkich para
fiach łódzkich do dnia 3 czerwca włacznfe. 

Pobór rocznilla 1913-go 
jutro we wtorek, dnia 5 bm., o godzi

nie 8-ej rano winni się stawić do przeglą
du wojskowego: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Piotr
kowska 89 parter) poborowi rocznika 1913 
zamieszkali na terenie 5-go komisariatu P. 
P. o nzawiskach na litery Z. Ż. ż . , oraz za 
mieszkał) na terenie 8-go komisarjatu P. P 
o nazwiskach na litery A, B. C. D. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 89, I I piętro) poborowi roczniku 
1913 zamieszkali na terenie 12-go komlsm 
jatu P. P. o nazwiskach na litery T, U, Z 
ż . ź , oraz zamieszkali na terenie 13-go 
misariata P. P. o nazwiskach na litery A, 
B. C, D. 

Przed komi*>p p o M r o w ą Nr. 3 (Piotr
kowska 165) uoborowl rocznika 1913 1 star 
szych zamle8zk«H na terenie Łodzi a dele
gowani z Innych powiatów. 

Przed komisla poborową na powiał 
lódzk) (Rzgowska 84> noborowl rocznika 
19t3 zamiewkall Hf rrmlnłe Choiny--o nazw! 
skach na Wery ed A do J. włącznie. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Awan

tura w raju. 
Teatr Letni (w parku Staszica) „Dom o 

twarty" 
Adria — Zloty moloch. 
Amor — I. Najeźdźcy. I I . Chata za wsi*. 
Capitol — Sprytna dziewczyna. 
Caslno: Żółty książę. 
Corso — 1. Bokser i dama. I I . Ken Maynar 
Czary — Szalona noc w Zoo. 
Grancl-k.uo — Demon złota. 
Metro — Złdly moloch. 
Muza — Wesoły karawaniarz. 
Oświatowe — I. Pat i Patachon. w. tw 

żaby. 
Paląca — Pansion-hotel. * 
Przedwiośnie — Piękny jest świat. 
Rakieta — Kocha... (.jilu... Szanuje... 
Roxy — Podróż poślubna we troje. 
Sionce — 1. Węgierska miłość. I I . Rai pod 

lotków. 
Sztuka — Królowa szybkości. 
Zachęta — 1 Halka, I I . Flip 1 Plap w wojsku 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 

brasów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

(o zgotować iutro na obiad? 
Zupa rakowa, befsztyk z kartoflami 

— szparagi, ciastka z agrestem. 
WINSZUJEMY 

Jutro: Bonifacemu. 
Wschód słońca 3,30 
Zachód - 19.48 . 
Długość dnia 16,28 
Przybyło dnia 8,14 
Tydzień 23. . 

P O D Ł O D Z I E 
we wsi Smolarnia, 2 kim. od st. kol. Z;, 
kowice w malowniczej okolicy, wśróo 
sosnowych lasów są jeszcze wolne lcf 
niska. Pokoje z kuchnią i pojedyncze 
Dla każdego letnika oddzielna weranda 
Ogród dobrze zaprowadzony. Całkowi
ta aprowizacja na miejscu. Wiadomość: 
Szabelon, wieś Smolarnia. 

ŁKS-u, 24-letni Czesław Patz z ul. Pad-
wańskiej 38, zderzył się z przeciwnikiem i 
upadając doznał złamania nogi i obrażeń 
zewnętrznych. Lekarz pogotowia opa
trzył rannego. 

(—) W najbliższą niedzielę, dnia 10 
czerwca rozegrane zostaną dalsze mecze II 
gowe. Kalendarzyk rozgrywek przewiduj* 
pięć spotkań, przyczem w Łodzi odbędzie 
się mecz ŁKS. z warszawską Legja. Pozn>-
iem w Warszawie gra W a r s z a w i a k a z Po* 
lonją, w Krakowie Cracovia z W i s h , w Poj 
znaniu Warta z Pogonią i w Sied' :cr 
Strzelec " Ruchem 
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Czy człowiek bez szkody dla zdrowia 

z potowy 
W medycznej prasie fachowej roz

trząsa się żywo wypadek kobiety, ma
jącej tylko jedną połowę mózgu, nie 
tyle dlatego, że chodzi tu o wirtuozow
ski wyczyn nowoczesnej chirurgii, lecz 
ponieważ to kurjozum medyczne po
dważa panującą teorję o mózgu i sto
sunku jego do dr.szy. Osoba, o której 
mowa, już od szeregu lat cierpiała 

na nieznośne, bóle, 
których przyczyną była narośl nn 
mózgu. Stnn jej pogarszał się coraz 
bardziej, tak iż lekarze zdecydowali się 
na operację mózgu, gdyż dłuższe prze
wlekanie sprawy groziło jej niechybną 
śmiercią. 

Diagnostyka potrafi dzisiaj nietyiko 
rozpoznać, żc zachodzi narośl, lecz po
trafi z objawów oznaczyć z wysókiem 
prawdopodobieństwem część mózgu, w 
której ta narośl się znajduje. W danym 
wypadku chirurdzy już wiedzieli, żfc 
narośl znajdowała się na prawej części 
mózgu. Dokonano zatem trepanacji od
powiedniej części czaszki, przyczem 
okazało się, że stan mózgu był daleko 
groźniejszy, niż pierwotnie przypu
szczano, gdyż nowotwór rozplenił się 
był już w całej prawej części mózgu. 
Chirurdzy stanęli wobec przykrej al
ternatywy: pozostawienie narośli ozna
czałoby 

rychła śmierć pacjentki, 
wyjęcie całej prawej połowy mózgu mo 
globy przedłużyć jej życie, lecz za ce
nę ciężkich zaburzeń, powstałych z u-
traty połowy mózgu. Zdecydowano się 
na operację. Nóż chirurga począł pra
cować, operacja udała się. Na tale
rzu leżała bowiem cała prawa półkula 
mózgu z naroślą. Wyjęto pacjentce 585 
gramów mózgu. 

Z ogromnem napięciem lekarze cze
kali na przebudzenie się pacjentki z 
narkozy. Człowiek, który stracił poło
wę mózgu, musi chyba stać się 

n i e b a w e m idjotą, 
lub conajmniej wykazywać ciężkie za
burzenia duchowe, o ile uzasadniona 
jest teorja, że mózg jest siedzibą ro-
rumu i pamięci. Lecz stała się rzecz 
nieoczekiwana. Już w kilka godzin po 
operacji kobieta o jednej polocie 
mózgu rozpoznawała swoich krewnych', 
nazywała ich po imieniu i rozmawiała 
z nimi zupełnie normalnie, była zupeł
nie zorientowana i zachowała pamięć, 
^ateżę później nie nastąpiły żadne ob Jaj 
^ y jakiegokolwiek upośledzenia umy
słowego. Pacjentka rekonwalescencję 
sjwą odbywała na czytaniu 1 pisaniu. 
'Potrafiła ona bez cudzej pomocy 
swobodnie się poruszać, wchodzić po 
schodach, a po powrocie do zdrowia 
załatwiała, jak dawniej, wszystkie 
swoje sprawy domowe, słowem zacho
wywała się tak, jakby była zachowała 

cały swój mózg . 
Trzeba już było przeprowadzić dokła
dne badania lekarskie, by stwierdzić 
pewne uszkodzenia po operacji. Oka
zało się, że osoba ta straciła w poło
wie nosa zmysł powonieniu, że zacho
dziły zaburzenia wzrokowe pozbawio
ne były jednego obrazu, i że niektó
re części ciała były niewrażliwe. 
Wszystko to były objawy, które w ży
ciu praktycznem nie odgrywały ża
dnej roli i przedewszystkiem nie ha
mowały bynajmniej zdolności umysło
wych. Krewni i znajomi jej nie zdo
łali też zauważyć żadnych zmian w jej 
własnościach indywidualnych. 

Jak należy sobie to zjawisko tłuma
czyć? Czyżby każda połowa mózgu, 
jak to niektórzy uczeni przypuszcza
ją, prowadziła byt samoistny, tak iź 
bez wszystkiego zrezygnowaćby moż

na z jednej połowy' mózgu? fA" może 
mózg wogóle nic nie ma do czynienia z 
funkcjami duchowemi, z pamięcią i in
dywidualnością? Możliwe jest atoli je
szcze inne wytłumaczenie, a mianowi
cie, że zdrowa lewa część mózgu już 
dawno przed operacją przejęła funkcje 

/ chore! p r a w e j części, 
i że chirurg wyciął właściwie już ty l 
ko organ nieczynny, którego usunię
cie nie mogło pociągnąć za sobą już 
poważniejszych niedomagań. 

Radio na usługach Ligi Narodów, 
W a l k a z e p i d e m j a m i . 

Wyścig dżumy z depeszą iskrową. 
Genewa w czerwcu. 

Krótka wzmianka prasowa donosi, że 
Liga Narodów wchodzi w kontakt z więk-
szemi radjostacjaml europejsklemi i zamor-
skieml dla zorganizowania walki z epide
mjami. 

Za powyższą krótką wzmianką kryje 
się wysiłek gigantyczny walki przy pomocy 
środków technicznych na usługi lecznictwa. 

K A Ż D A I A R Z W A L E C Z * . . . 

Pomidory odkwaszają krew. 
czynią ją 

szkodliwie skondensowaną. 
Dlatego też marchew jest jedną z tych ja
rzyn, którą się tak często podaje do mię
sa. 

Przez wiele lat pomidory usuwane bywa 
ly z naszych stołów, pod zarzutem iż za
wierają kwasy szkodliwe dla artretjkuw. 
Był to jednak błąd jak się okazało, gdyż 
ilość tych substancyj jest w nich procoto 
wo tak znikomo mata, że nie odgrywa żad 
nej roli, natomiast pomidory posiadała wie 
le substancyj odkwaszających krew, co ta 
cze] przeciwdziała artretyzmowi. Buraki :e 
gulują sprawność nerek, szpinak leczy a-
nemję, pestki z dyni tępią solitra 1 t. p. Je 
dnem słowem każda z jarzyn posiada ja
kąś leczniczą właściwość. 

Mięso jest tym typowym przyjacielem 
„od święta"; służy i sprzyja tylko silnym. 
Niechno coś w organizmie się popsuje, mu
simy natychmiast unikać go jak najcięższe
go wroga. Ten wróg powoduje wzmaganie 
się gorączki, utrudnia choremu wysiłki w 
kierunku gojenia ran, sprzyja rozwojowi 
bakteryj chorobotwórczych. Na codzień, 
tylko wtedy pozostaje wrogiem bezsilnym, 
jeżeli nie używamy go w nadmiarze, odpo
wiednio dobierając jako przeciwwagi pokar 
mów jarskich, które nigdy nie zawodzą. 

Na czem polega ten 

wpływ dodatni kuchni jarskiej? 

Mówi się i pisze o nim już od bardzo 
dawna, jednak naukowa teorja dopiero te 
raz nadąża za praktyką. 

Jeden z najwybitniejszych badaczy tej 
dziedziny doszedł do wniosku, iż mamy tu 
przedewszystkiem do czynienia z podnieca-
•ącem oddziaływaniem, jak sok jarzyn wy
wiera na narządy trawienne. Stwierdziw
szy następnie, drogą wielotnich doświad
czeń fakt, że różne rodzaje jarzyn, rozmai 
cle oddziaływują, podjął próby leczenia do
legliwości żołądkowych 

drogą specjalnej djety. 

W ten sposób kapusta, kalafjory, kala
repa, buraki, ziemniaki i t. d. zaawansows-
*y na stanowisko środków leczniczych. 

„Cztery cebule namoczone w białem w l 
«.?e lepiej odczyszczają nerki, niż n a j e 
dzie] wyszukane leki" — twierdzili lekarze 
wieku 18-go. 

Czosnek chroni! w średnlowlec?u 
płzed cholerą, gdy panowała cpidemja. 
niej używano go przeciw astmie, a taVżę 
działał uśmierzająco w wypadku skrętu k i 
si ek. Zarzucony i wyśmiany następnie 
przez oficjalną medycynę, obecnie znov u 
vywalczył sobie prawo obywatelstwa. 

Nie można prawie znaleźć się w wiek
i e m towarzystwie, ażeby bodaj jedna «so 
ba nie przeprowadziła kuracji czosnkowej! 
Tak że już nie wydaje nam się dziwn°m, 
V w Grecji nie dopuszczano do świątyń 
tych, którzy wonieli czosnkiem, a król Ka-
; fylji 1 Aragonjl, Alfons X I , ustanawiając je 
den z większych orderów, zastrzegł przy i podzwrotnikowym nadają palmy kokoso-
. ?m klauzulę, iż kawaler tego odznaczenia, i w e - Wysmukły Ich pień strzela wgórę na 

dyby objadł się czosnkiem, na łiiiesiar- zo j 2 0 d o 3 0 m - ( t o J e s t n * wysokość średniej 

Wszystkie radjostacje świata donosić będą 
cotygodniowo o ewentualnem pojawieniu się 
epidemij w poszczególnych miejscowościach 
kuli ziemskiej, a również informować będą 
świat o nagłym wybuchu chorób, dla ostrze 
żenią zagrożonych miejscowości 1 pasaże
rów na okrętach. 

Podstawą dla przyszłej walki z zakaźne 
mi chorobami posłużyły doświadczenia, o-
siągnlęte zapomocą radjostacji w Singapo-
rc, miasta portowego, znanego z opisów w 
sensacyjnych powieściach 1 z filmów, jesz
cze bardziej sensacyjnych. Otóż radjostacja 
w Singapore przyjmuje codziennie 163 de
pesze iskrowe z różnych miast portowych, 
które odbiera specjalny urzędnik. Powyż
sze depesze donoszą o wypadkach chorób, 
stwierdzonych w danych miastach porto
wych, oraz o wybuchu epidemji. W podob
nych wypadkach Singapore przez radjo o-
strzega wszystkie miasta, komunikujące się 
z zakażonemi portami. Własne radjostacje 
Ligi Narodów, znajdujące się w dziesięciu 
innych miastach Chin, jak naprz. w Hong
kongu 1 Szanghaju, a także gdzieindziej, jak 
w Karachi i Madrasie, Bandoengu i Tanari-
wie, komunikują te wiadomości dalej, lub 
przenoszą je na morze. 

Niedawno miał miejsce szczególnie cie
kawy fakt: okręt ze stu pasażerami, pomię
dzy którymi były również liczne kobiety i 
dzieci, oraz kilku Europejczyków, skiero
wał się już na Madagaskar, gdy depesza 
iskrowa doniosła z Singapore, że na Mada
gaskarze zanotowano kilka wypadków dżu-

Elektryczne armaty, s 
Bron przyszłef wojny. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że spo 
śród wynalazków, zwłaszcza na polu tech
niki, nie wszystkie zostają opatentowane. 
O istnieniu niektórych wynalazków wie tyl 
ko szczupłe grono wtajemniczonych. Doty
czy to zwłaszcza wynalazków, Interesują
cych wojsko, które, mają doniosłe znacze
nie 

dla obrony kraju. 
Mimo to żaden donioślejszy wynalazek nie 
da się przez dłuższy czas ukryć i choć 
szczegóły pozostają tajemnicą, sama zasa
da jest naogół znaną. 

Tak więc jest rzeczą wiadomą, że w An 
glji prowadzi się doświadczenia z armata
mi elektrycznemi. Pociski wyrzucane są z 
tych dział z olbrzymią silą, a nośność tych 

armat przewyższa wszystko, co dotychczas 
na tern polu zdziałano. 

Również Francja posiada nowy model 
armat, o nośności przewyższające] znacz
nie wszelkie rekordy wojny światowej. Kon 
struowanc obecnie przez Francję łodzie pod 
wodne mogą zanurzać się znacznie głębiej 
1 szybciej, niż to dotychczas było możliwe. 

W lotnictwie Anglja rozporządza heli
kopterami, samolotami, które zdolne są z 
miejsca wznosić się wgórę, a równocześnie 
mogą lądować na bardzo ograniczonym ka 
wałku gruntu. 

Na polu gazów trujących prym wiodą 
Niemcy, gdzie wynaleziono znów cały sze
reg strasznych trujących gazów. 

PALMY KOKOSOWE _ 
najpiękniejszy ornament ciepłych krajów. 

Charakterystyczny wygląd okolicom 

staje z otoczenia królewskiego wyklucz* 
r.y i praw towarzyskich na ten czas n o / ł a -
wiony. 

Szparagi zawierają wielką ilość soli od 
żywczych 1 witamin, działają moczoped ie. 

Karczochy nadają się jako pożywienie 
w razie cukrzycy, zawierają bowiem odmia 
nc cukru, który jest nieaktywny; marciu w 
zawierając fosforany, potas, dużo cukru i 
wio celulozy, wpływa dodatnio na rozcień 
czenie treści wewnętrzne] żołądka w prze
ciwieństwie do pokarmów mięsnych, które 

Wyścig dookoła m i a s t a 

Dookoła miasta Douglas na angielskiej wysp ie M a n urządzono w y ś c i g 
chodów małego l i t rażu. 

samo-

wieży kościelnej) uwieńczony pióropuszem, 
składającym się z 20 do 30 na 4 do 6 m. 
długich liści. 

Przypuszcza się, że ojczyzną palmy do-
kosowej jest wybrzeże Ameryki środkowej. 
Dzisiaj jest ona we wszystkich krajach go
rących niezbędną rośliną użytkową, a w 
wielu okolicach, szczególnie w całej Azji 
południowe] i Archipelagu indyjskiego i po
linezyjskiego, stanowiąc nieodłączny I cha
rakterystyczny akcent krajobrazu. Istotnie 
palma kokosowa zaspakaja 

wszelkie potrzeby krajowców. 

PODSŁUCHANE. 
PROWOKACJA. 

Głąbek jest kelnerem. Siedzi u dentysty. 
— Radziłbym panu włożyć sobie na 

przedzie złotą koronę — powiada denty
sta. 

— Nie panie doktorze, powiada Głąbek, 
— zanadto by mnie naciągali na kredyt 
mol niewypłacalni goście. 

NIEPRAWDOPODOBNE. 

— Byłam wczoraj w teatrze. Sztuka jest 
jednak bardzo nieprawdopodobna. Drugi 
akt odgrywa się trzy lata po pierwszym i 
ci ludzie mają ciągle jeszcze tę samą ku
charkę. 

UPRZEJMOŚĆ. 

Nauczyciel: Wół 1 krowa są na łące. 
Czy to zdanie jest prawidłowe? 

Uczeń: Nie, damom należy się pierw
szeństwo. 

Dostarcza ona oprócz 150 orzechów koko
sowych rocznie, drzewa użytkowego, włók 
na, gumy kokosowej, garbnika, materjału 
dla dywanów, mioteł, lin, wina palmowe
go, syropu, cukru, mleka kokosowego, tłu
szczu itd. 

Do krajów europejskich wywozi się prze 
ważnie t. zw. koprę, czyli pokrajane i wy
suszone plastry jądra orzecha kokosowe
go. Z kopry tłoczy się olej, lub tłuszcz go-
kosowy, podczas gdy wytłoki zużyte bywa 
ją jako pasza. 

Warsz; 
oświaty 
"dział ml i 
"ościach i 

my. Telegrafista zaraz doniósł kapitanowi c 
otrzymanej depeszy 1 okręt zawrócił z dro* 
gi. Podobny wypadek zdarzył się również 
na okręcie kilka miesięcy wcześniej. Na stat 
ku, który odpłynął z arfykańskiego portu, 
zdarzyło się kilka wypadków dżumy potni? 
dzy załogą. O powrocie do przystani nie 
mogio być mowy, lecz ze statku wysiano 
depeszę radjową do Singapore, skąd za* 
rządzono przez radjo wszelkie środki o* 
strożności dla kwarantanny w porcie, do 
którego zawinąć miał zakażony okręt, Z8* 
pobiegając w ten sposób rozpowszechnię" 
niu się epidemji na lądzie. 

O działalności radjostacji w Singapore, 
będącej na usługach Ligi Narodów, świad* 
czy jej wpływ na Inne porty. Dość, że * 
Adenu, który zawsze słynął ze swej „zdro*i 
wotności", radjostacje tamtejsze zameldowa 
ły o 1400 wypadkach cholery, zaś z indyj* 
skiego portu Rangoun. 

o 1200 wypadkach ospy. 
Co do tej ostatnie] choroby zaznaczył sH 

wszędzie ogromny spadek. W Anglji naprt 
wypadki ospy są już tylko odosobnione. 
Do „wymierających" chorób należy rów* 
nież żółta febra, które] w roku 1031 nie *•* 
towano już nigdzie prócz w Togo 1 Per* 
nambuko. T o samo rzec można o tyrud* 
Typowa choroba okresu wojennego dziś Z* 
biera znacznie mniej ofiar. Największe sptt" 8toszenla sieje Jeszcze w bagnistych miej" 
scowośclach Rumunjl, lecz 1 tam zaznać** 
się spadek śmiertelności. 

Natomiast malarja jest Jeszcze rozpo*' 
szechnlona w Sowietach. Również 1 straszli' 
wa choroba dziecięca, Heine-Medina, * | 
Stanach Zjednoczonych notuje 10.000 < j 
choro w ań rocznie. 

Stacje europejskie, które pociągnięte * 
staną do akcji wspólnej, prócz radjostacji 
Naucn, która już Jest na usługach Ligi N»' 
rodów 1 Jest jedyną stacją płatną, przez nU 
służyć będą raczej celom statystyczny* 
niż ostrzegawczym, które to funkcje pd* 
Singapore. 

Jednakże w Lidze Narodów panuj* 
mniemanie, żc dane statystyczne są główni 
podstawą do walki z chorobami zakaźne** 
gdyż przedewszystkiem wiedzieć trzeba, H 
było wypadków choroby i gdzie wystąpWj| 
zanim może być mowa o epidemji. Z tegr 
powodu wprowadzono statystykę nietyl 
chorób śmiertelnych, lecz i typowo euf 
pejskich chorób, zwłaszcza wieku dzieci 
go. 

Specjalne tablice zostały poświęcoD* 
chorobie, popularnie zwanej „świnką" ( p * 
rotiUs) zapaleniu gruczołu usznego. ChorOl 
ba ta najczęściej panuje w Bułgarji, lecz j 
ona także mimo swej nazwy i pozornej ni' 
szkodliwości zarówno w Czechosłowacji 
jak 1 w Stanach Zjednoczonych notuje vff 
padki śmiertelne, jakkolwiek w Europ* 
naogół zawsze ma przebieg pomyślny. 

Komisja Zdrowotności Ligi Narodów ret L "gich z rzę 
porządzą 1 w zakresie wielu innych choro* | ̂ ^ " a . Na 

iezwykle obfitym materjałem statystyc*' q7' s k i eJ od 
ym, który dotąd był tajemnicą poszczeg* £!

e

So zawi 
K*Wn. nie 

Ł Schi 
eluskin 
w droc 
prof. S 

Gniezno, 
Jbrała się 

ni 
nym, 
nych państw i Ligi. Obecnie jednakże z*' 
czono przesądy w tym zakreąie, gdyż ukryj ^ °lajczaki 
wanie faktów nie może służyć sprawie l l" H. ' 
cznictwa. Walka jest tylko możliwa, gw 
znamy wroga. Chodzi zatem o to, by wsze*' 
kie dane znane były szerszemu ogółowi 
skuteczniejsze] walki ze złem. Singapo'1 

stąd doczekało się naśladownictwa nietyl 
ko w filmach, lecz 1 w rzeczywistości. 

roz] 

&o korni 

Polic jat pod parasolem. 

Pły 

Policjant regulujący ruch w Kalkucie chroni się pod parasolem przed pal3 c ' 
m l promieniami słońca. P a r a s o l ten jes tzzewnąt rz b ia ły , a w e w n ą t r z cza' 

n y , b y nie ośleolać w z r o k a . - * 
!łft3|$$9r naoaełfflr>: Franciszek B«*>bsL 

Odbite w drukami Władysława Stypułkowskiego 
w Udji "tetrknnka £N tiwirid dawniej Karda Jfc 

7-a redakcję odpowiada Roman Furman?' _ 
Za wydawnictwo, odpowiada: Władysław Stypulko" r' 

Wybrze; 
r s * ie , po 
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